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W razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli- 
ozbowy kwartalnie po . . 36 ct. 


wyborców samych, pierwotnie zgromadzonych, a l 
ilu pozostało mniej więcej do głosowania, wnieść- 
by można z wymierzenia obszerności dziedzińca. 
Jeden z mierników uczynił to nawet i wyliowyć 
miał, iż po 9 osób na sążeń kwadratowy rachując, 
na dziedzińcu tym zmieści się 1950 osób! Przy 
głosowaniu mało eo więcej niż połowa dziedzińca 
była zapełniona, a i w tej połowie kto wie, czyli 
więcej nie było niewyborców niż wyborców. 

Lecz w życiu publicznem rozstrzygają zawiwe 
ci, co się zajmują sprawą, co wytrwają do końca. 
Niedbali, niewytrwali sami sobie wiuni. Uchwały 
zapadłe uważać trzeba tak długo za wyraz wybor- 
ców, dopokąd większość wyborców nie okaże, iż 


Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- | się z niemi nie zgadza. Istotnie nazajutrz po zapa- 


godnika Niedzielnego w miejscu: 
kwartalnie . . . . . . 3 złr. ct. 
miesięcznie  . . . . « A , 30 , 

Przedałatę przyjmuje się tylko do 

f. i 16. każdego miesiąca. 
BF Na prowincję tj. z przesyłką pocziową 
możra prenumerować Gazetę Narodową tylko ra- 
zem Z Tygodnikiem Niedzielnym; jedynie miej- 
scowi tj. we Lwowie odbierający prenumeratoro- 
wie mogą abonować Gazeg Narodową bez Tygodnika 
Niedzielnega, 

Dla unikania przerwy w odbieraniu 
Gazety upraszamy 0 jak najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty. © 

Również upraszamy 0 Ścisłe trzymanie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty dla 
uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i wyni- 
kających ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 

"Panna Emilia“ ponieść współczesna przez 
N. M. wyjdzie w tych dniach w osobnym prze- 
druku, i będzie do nabycia w Administracji Gazety 
Narodowej, Cena: 1 złr; % przesyłką pocztową 
f złr. 30 ct. 


EZ Z EWĄ, 
Zgromadzenie wyborców lwowskich. 
1 


Wyborców sejmowych we Lwowie jest obecnie 
przeszło 7000. Przy takiej liczbie niepodobna na 


dłych uchwałach spisano protest przeciw nim i za- 
częto go kolportować. Protest ten wymierzony był 
przeciw całemu zgromadzeniu wyborców, jako nie- 
legalnemu , bez wolności głosu, a zarazm Wy- 
stepywał w obronie delegacji i przemawiał za wbe- 
słaniem Rady państwa, za nieskładaniem mandatów. 

Otóż pokazało się, iż takiego protestu hie 
chcieli podpisywać wyborcy. Bardzo mało 08ób 
miało chęć wyznania tych zasad protestowych. W6- 
wią nam, że z tego powodu zaniechano myśli agi- 
towania dalszego za tym protestem. l 

Wczoraj znowu pojawiło się inne OŚwiad- 
czenie, już nie protest przeciw legalności zgte- 
madzenia wyborców , już nie obrona większości 
delegacji, już nie odezwa do nieskładania manda- 
tów do Rady państwa, lecz oświadczenie, że pod- 
pisani na tym dokumencie wyborcy nie podzielają 
przekonań programu federacyjnego. 

Jakie będzie miał powodzenie ten adres, łatwo 
przewidzieć. Adres ten nietkniętą pozostawia Ra- 
ganę polityki większości delegacyjnej, nietkniętą 
pozostawia uchwałe, żądającą od delegatów złożeni 
mandatu do Rady państwa, nie przesądza kwfktji 
obesłania lub nieobesłania Rady państwa, zawięta- 
jąc jedynie zastrzeżenie, iż w razie nieo ia 
Rady państwa powinnoby to nieobesłanie ma- 
stąpić dla osiągnięcia rezolucji, a nie dla mrgeBek 
federacyjnych. Jednom słowem, adres ten załnie- 
rza być jaśniejszem wypowiedzeniem uchwał  nie- 
dzielnego zgromadzenia wyborców, tak, że KY % 


zgromadzeniu wyborców powziąć uchwały, któreby | głosowali za uchwałami niedzielnemi, ten adres pog- 


jako wiekszości wszystkich wyborców 0- 
głaszać można. Na błoniach za miastem możnaby 
wszystkich zgromadzać. Ale i tam trudno, ab 
wszyscy słyszeli sprawozdania posłów, głosy innyct 
mowców, a nawet poddane pod głosowanie wnioski. 
Wszak w dziedzińcu ratuszowym, chociaż więcej jak 


pisać» mogą. 

Z podobnym programem zawiązuje się także 
we Lwowie Towarzystwo polityczne, którego sta- 
tuta w tych dniach podane bedą do namiestnictwa. 
W tym duchu powzięło uchwały i zgromadzenie 
wyborców w Tarnowie, w podobnym duchu wypa- 


czwarta część dziedzińca od wschodniej strony była | dną niezawodnie i uchwały zgromadzenia wyborców 


próżną , to przecież stojący w tylnych szeregach | W 


-słyszeli wie dwóch mowców, silniejszy głos 
o — to niedokładnie. Innych mowców na- 
wet głos ich nie dolatywał Widzieli tylko, że ru- 
szali ustami. Dlatego wyborcy opuszczali zgroma- 
dzenie. Zresztą trudno wymagać od: wyborców, 
zwysle ludzi starszych, aby 4'/+ godzin stali w je- 
dnem „miejscu , i wyczekiwali głosowania, Mó- 
wiliśmy jnz, iż zaledwie połowa wyborców, którzy 
pierwotnie zgromadzili się byli, dotrwała do głoso- 
wania. Jedni wyszli dla przeciągów silnych, drudzy 
nie mogąc nic dosłyszeć, inni nie mogąc tak długo 
stać, znown inni myśląc, iż po mowach posłów 
czterech już niema co robić. Tlu zaś być mogło 


Kilka słów o wychowaniu żeńskiem. 


W naszym kraju leży wychowanie kobiet nie- 
mal zupełnie jeszcze odłogiem. Mamy szkoły żeń- 
skie pnbliczne i wychowawcze zakłady prywatne, 
takzwano konwikta. Pierwsze składają się po wię- 
kszej części z 3 lub 4 klas, i są tak rzadko rozsia- 
ne po naszym kraju, że nawet w niejednem mie- 
ście powiatowem daremnie sznkałbyś takiej szkoły. 
Nie wchodzę w rozbiór szczegółowy ich wartości, 
to tylko nadrmienię, że te szkoły wystarczą zale- 
dwie dla potrzeb umysłowych niższych warstw spo- 
łeczeństwa ; dlatego też rodzice, trochę zamożniej- 
si, szukają dla 4 dzieci lepszej i wyższej nau- 
ki. Potrzeba ta dała powód do założenia wielu pry- 
watnych zakładów czyli konwiktów, utrzymywanych 
bądź przez klasztory żeńskie, częstokroć nawet nio- 
dostępne dła nadzoru świeckiego i Rady szkolnej, 
jak n. p. zakład panien Sacre coeur — bądź przez 
pojedyncze osoby. e. 

tych zakładach uczą, jak chcą, rozumieją 1 
umieją. Rodzice, idąc za przykładem sąsiadów lub 
za głosem opinii, dają tam swecórki na los szCzę- 
ścia. O zakresie pobieranych nauk, o metodzie nau- 
czauia niema dotąd ewidencji, niema też kiero- 
wniczego, na pewnych zasadach opartego, z natury 
rzeczy wynikającego wpływu z góry. Ztąd powstał 
najwiekszy chaos w szkolnictwie żeńskiem. 

e takowy stan na przyszłość isnieć nie powi- 
nien. nie podpada wątpliwości, i już dają się sły- 
szeć najpowaźniejsza głosy z kraju, domagające się 
reform w tym zakresie wychowania publicznego. 
Spodziewamy się, ża Rada szkolna co rychlej zara- 
dzi naglącej potrzebie. Zanim jednak to życzenie 
stanie się ciałem, należy rzucić okiam po istnieją- 
cych konwiktach , i rozpoznać, gdzieby już dzisiaj 
należało posyłać dzieci na naukę, rokujące sobie z 
niej jakie takie nadziej. —— 

Nie przesądzając bynajmniej o zakładach nan- 
kowych żeńskich naszego kraju, przyznaję nawet 
założycielkom i kierowniezkom wielkie zasługi, bądź 
co do wykształcenia osobistego. bądź «o. do gorli- 


Krakowie, i w podobnym duchu zapewne powe- 
zmą uchwały i inne zgromadzenia wyborców. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 30. czerwca. 

(A) Zgromadzenie wyborców lwowskich niemałe 
tu zrobiło wrażenie w kołach rządowych i publicysty- 
cznych. Tak się przyzwyczajono patrzyć na sprawy i 
stosunki galicyjskie przez pryzmat tendencyjnych do- 
niesień, że nikomu tu i przez myśl nie przeszło, iżby 
się mogła znaleść w kraju większość liczebna, któraby 
potępiła postępowanie delegacji w Radzie państwa. 
wości w wypełnianiu podjętego obowiązku — tem 
bardziej, gdy się zważy okoliczności, w pośród któ- 
rych te zakłady powstały, i przeciwności, z które- 
mi walczą: to jednakże nadmienić musze, że te za- 
kłady dla wykształcenia płci żeńskiej takiego, jak 
je dzisiejszy czas słusznie pojmuje i wymaga, nie 
wystarczają. l 

Rażące niedostateczności są następujące : 

a) Konwikta żeńskie są, wedle swego składu 
nauk, lub założenia sobie z góry, dla pewnych tyl- 
ko klas społeczeństwa ciaśniej lub obszerniej zakre- 
ślone, tak iż n. p. dzieci, różniące się wyznaniem, 
obrządkiem lnb stanem społecznym albo majątko- 
wym, nie znajdą miejsca w tym lub owym konwi- 

cie: n. p. w konwikcie Sicre coeur, u Sakra- 
mientynek, w zakładzie Jazłowieckim i t. p. 

b) Prawie we wszystkich głównie kształcą pa- 
mięć, fantazję i uczucie, mniej rozum, rozsądek, 
myślenie. Dlatego przy egzaminach w tych zakła- 
dach usłyszeć móżna wiele deklamacji, osobliwie 
franeuzkiej i polskiej wiele dat z historji literatu- 
ry, z historji polskiej a nawet powszechnej — a 
mało o rozbiorze gramatycznym, albo jeżeli gdzie 
coś podobnego zdarzy sie, to w takim guście, iż 
sądzić należy, że gramatyka tutaj traktuje się w 
ten sposób, jak przed 30 laty. Z rachunkami tak- 
że nie lubią panie popisywąć się, bo wiedzą, żeby to 
nie świetnie poszło przy historji, nie robią wzglę- 
du na skutki lub przyczyny, mało prospektów 
poglądowych, zestawień analogicznych i t. d., mało 
gdzie uwzględniają mapę; dość z pamięci wyrecy- 
tować kraj, miasto, rzekę lub górę, gdzie się to 
łub owo stało. O chronologii mowy także niemasz; 
wprawdzio usłyszysz tu i ówdzie datę, lecz jedno- 
stkówo stojącą. jako samotny słup w pustyni, tru- 
dno po nim zorjentować się w tej niesmiernej prze- 
strzeni. Podobnie też 1 przy historji naturalnej nie 
umieją uczenice opisywać przedmiotu rysowanego, 0- 
kazu, lub zapuszczać się w porównawcze docieka- 
nie własności gatunkowych, rodzajowych i t. d., a 
raczej, czego się nanczyły pamięciowo, recytują też 
z pamieci. Podobnie dzieje się z fizyką; o rozu- 
mnej wiedzy, by takowa została własnością głowy, 


Nazajutrz po odbytym mityngu waszym, biura i 
redakcje miały w ręku po kilka nawet depesz telegra- 
ficznych ze Lwowa. i 

Rezultat zgromadzenia lwowskiego był prawdziwą, 
i to taką niespodzianka dla centralistów niemieckich, 
że dzienniki, zależne od wpływów rządowych, nie wie- 
dziaty na razie, jakie zająć stanowisko wobec tego le- 
galnego głosu wyborców. 

Niektóre organa podały rezultat dyskusji w. skró- 
ceniu, inne. poobcinały co wążniojąze, 

Stąre Presse w swoim stareotypowym  poglądzie 
na rzeczy galicyjskie nie zwdała sobie wiele pracy w 
ocenieniu przedmiotu samege — tylko po dsw nanu 
chwaliła i teraz postępowanie większości delegacji 
rajchsratowej , a ganiła tych wszystkich, którzy ujem- 
nego rezultatu nie biorą za dodatni, 1 znowu jak zwy- 
kle, dla przyczyn swych specjalnych, składa i teraz 
winę na wszystkie organa polskie, z jedynym wyjąt- 
kiem Czasu. 

Charakterystyczne w tym poglądzie jest powiedze- 
nie, iż niema wiadomości, ilu było wyborców, i czy była 
większość, chociaż Presse otrzymała telegram, w którym 
było powiedziane: „Zgromadzenie złożone z 3.000 
wyborców“ — ale snać wypadało zamilczeć o tem, co 
się wie. 

Debatte w artykule wstępnym , niepospolitej na- 
wet u niej miernoświ, potępia, jak jej kazano, wszystko 
i wszystkich, którzy się nie wiele dobrego spodziewa- 
ją po ludziach, stojących dziś u steru Przedliżawii. 

Dziennik demokratyczny, jak się sam zwie Tag- 
blait, stanął może bezwiednie w sprzeczności z samym 
sobą i z zasadami, w których obronie zwykł stawać, 
jeśli chodzi o zgromadzenia i rezolucje zgromadzeń nie- 
mieckich, choćby uchwały powzięte na mityngach nie- 
mieokich były mgliste, a nawet niepraktyczne. Tagblatt 
wychodzi zwykle z założenia, ża „iud“ jest właści- 
wie w rzeczach publicznych Gędzią prawowitym. Tu 
zaś robi wyjątek i powiada, ża byłoby pożałowania 
godnem, gdyby Ziemiałkowski — który dotychczae z 
taką sławą dla siebie i z korzyścią dla publiczności 
czyli jawności (bo właściwego sensu trudno pojąć: und 
Vortheil fur die Offentlichkeit) brał udział w życiu pu- 
blicznem — dał się uchwałą wyborców nakłonić do 
złożenia mandatu posła. 

Góż to, jak w Akwarelach Wigndarera powiedzia- 
org wyglądają ministerjałnt czyłi ces. król. demo- 

raci. 

Tagblatt przyznaje zresztą słuszność mowcy, dr. 
Wolskiemu, który zarzucał delegatom, iż nie stawali, 
jak należy, w kwestjach wolności po stronie tych, któ- 
rzy jej bronili, ale i w tem trzyma się niemieckiego 
łokcia: konkordatu i centralizacji szkół — zamiast 
prawdę powiedzieć, iż przedewszystkiem sławne staats- 
gefahrlich przy obradach nad ustawą o stowarzysze- 
niach, a później cofnięcie się w sprawie stanu oblęże- 
nia w Czechach i t. p. są faktami nie do usprawie- 
dliwieuia. 

Jeden Wanderer, jak zawsze tak i teraz jest bez- 
stronnym. Ciągle i ciągle przypomina rządowi, że się 
tyle, choć różnorodnej, gromadzi przeciw niemu opozy- 
cji w Przedlitawii, iż nareszcie i niebezpieczeństwem 
stać się może — okropnem w swych wynikach dla ca- 
łej monarchii. 

Wypadnie mi mimowolnie zakonstatować, iż co dr. 
Smolka w swej mowie powiedział, że „dawniej stano- 
„wisko nasze było inne, poważniejsze; mimo niepowo- 
„dzeń politycznych, ceniono nas daleko wyżej, jak te- 


mowy nie masz. W ogólności pokaznje się, że pa- 
menki niechętnie dają się skierować do czynności 
ścisłego myślenia, sądzenia, rozumnego rozbierania i do 
wszelkiej analizy, i że ich mistrzynie, czując w so- 
bie podobne usposobienie, nie bardzo temu zapobiegają. 
a należy nadmienić, że gramatykę francuzką wykła- 
dają we wszystkich konwiktach w języku francu- 
skim, sądząc, że tym sposobem nabiera uczennica 
wprawy w języku francuzkim. 
. Nie będę się rozpisywał nad niewłaściwością 
takiej metody; oświadczam tylko, ze te metodę, ja- 
ko zgubną odrzuciły dzisiaj wszystkie zakłady, sto- 
jące pod kierownictwem publicznem, przyjmując 
język rodzimy jako wykładowy, i że do praktycznej 
wprawy języka są inne, daleko skuteczniejsze środ- 
ki jak memorowanie reguł gramatycznych, często- 
kroć niezrozumiałych. Wiele dałoby się tu powie- 
dzieć także przeciwko definicjom gramatycznym, 
tak ulubionym przez panie mistrzynie. 

c) W ogóle zuajduję mniej postępu: w całej 
gramatycznej dziedzinie w jakimkolwiekbądź języku, 
potem w języku niemieckim w całości jego nauki, 
w rachunkach (zdaje się także i w geometrji, któ- 
rej wykładów dotad nie słyszałem), w naturalnej 
historji, fizyce i w chronologii. W ogóle idealna 
strona nauki i wykształcenia kobiet lepiej prosperuje 
aniżeli realna, rzeczowa, lepiej niżeli formalna, me- 
toda syntetyczna miiłsza, aniżeli analityczna. 


Zważywszy, że kierunek takiego wychowania 
jest często idealny, a dodając jeszcze i to, że ustę- 
py, przeznaczone na deklamacje, bywają tylko tre- 
ści poetyeznej, utwory bujnej imaginacji, obliczone 
na rozbudzenie uczuć tkliwych — przyznać należy, 
że żadną miarą nań zgodzić się nie można. U dra- 
żliwszych elewek wyrabia się ztąd chorobliwość 
psychiczna, wszczepia się zaród de przyszłego znie- 
chęcenia, niesmaku, rozbratu ze światem: nie wyj- 
dą ztąd dobre żony i matki, ni dobre gospodynie 
dla przyszłego pokolenia; ale raczej sentymentalne 
marzycielki, wiecznie narzekające na prosę życia. 

Pomiędzy istniejącemi zakładam: „robi niejako 
wyjątek zakład pani Selingerowej. Nie odpowiada 
on może już dzisisiaj ze wszech miar wymogom, 


zaz“, taiem sposobność słyszeć nieraz, ito od takich 
Niemców, którzy i dotąd nam sa sympatyczni i nie 
należą do kliki rządowej. Nieraz słyszałem jak znówili: 
po ai z tych ludzi zrobiło! Dawniej w 1848 r. mo- 
żna oflo na nich rachować , kiedy szio o jakąbądź 
kwesgję wolności, a dziś to robią co ministrowie chcą. 
Przed konstytucją o łaskę Taaffych, Komersów, a dzi- 
siaj Giskrów, Hasnerów, Herbatów sollicytują*. 

Jeden ustęp z mowy dr. Ziemiałkowskiego także 
zasługuje ne uwagę. Powiada on, że.niktby uiemógł 
był więcej uzyskać w okolicznościach, jakie były, i że 
druga delegacja  uzysgkałaby więcej jak pierwsza. 


„Nie znajdzie tak łatwo Kóniggraatzu, niezadowolonych 


Węgrów, nieobecnych Uzechów, moralnego. zwątpienia 
po zwycięztwach Prus it. d. 

Takie okoliczności. wyzyskać potrafiłby każdy bez 
wyjątku. 


—=—op 


Paryż d. 28. ezerwot. 
(M.) Głównym wypadkiem dnia jest otwarcie nad- 
zwyczajnej sesji Ciała prawodawczego. Dziś przed go- 
dziną drugą tłumy ludu zalegały plac przed pałacem, 
w którym mają obradować now: wybrańcy francuskiego 
narodu, Gdzieniegdzie ukazywały wię siine patrole miej- 


„skich sierżantów, lecz dzięki roztropności mieszkańców, 


porzadek nie został nigdzie zakłócony. Wprawdzie od 
kilku dni obiegały po Paryłu głuche wieści © przyge- 
towujących się rozruchach, które -w dzień  otwarsła 
Ciała prawodawczego miały się skończyć wielki 6 

na cześć zwolenników radykalnej opozycji, ale dzienniki 
opozycyjue tak rozumnie odradzały podobnej de- 
monstracji, że nawet najzapaleńsi uznali z8 stosowne 
zachować się z goduością i spokojnie. Jednego tylko 
Thisree, idącego przez most „de la Concorde" wituRo 
głośnemi okrzykami. Sala obrad była przepełniona. 
Trybuny pod ciężarem ciekawych widzów groziły pra- 
wie runięciem. Każdy ciekawie patrzył na ławki lewi- 
cy. bo tam zasiedli owi „nmienbłagani*, którzy tylo 
krwi napsuli Napoleonowi i jego doradzcom. Między 
nimi zajął miejsce na samym kraju Bancel, dałej 
Esquiros, Gambetta, Raspail i inni. Ławki prawicy 
wyglądały tak samo jak roku zeszłego, z tą chyba ré- 
żnicą, że mie wszystkie siedzące na nich Ogobistośzi ma 
nam tak dobrze znane jak dawne mameluki. Na ławie 
ministrów widziałem sześciu członków. gabinetu, mięśsy 


"którymi był Ronher. Maręsulek Niel nie przybył. Fre- 


zydent Schneider oznajmiwszy, że posiedżeme jest otwar- 
te, zaproponował cztarech najmłodszych posłów na ss- 
krerarzy, poczem podniósł się minister stanu, Rouhdr, 
iodezytał krótką mowę, której wam nie przytaczam, 
gdyż telegraf musiał wam ją przynieść w dosłownem 
brzmieniu. Mowa ta była czcza — nie niemówiącu. 
Na podniesienie zasiugujs w niej tylko ustęp, w któ- 
rym rząd kładzie nacisk, że teraźniejsza sesja została 
zwołaną wyłącznie do sprawdzenia wyborów (aby w ten 
sposób uniknąć cierpkach interpelacyj i hałaśliwych roz- 
praw), tudzież oświadczenie, że rząd nie chcąc działać 
pospiesznie; dopiero na zwykłej sesji wniesie te wszy- 
stkie ustawy, które mogą odpowiedzieć wymaganiom 
kraju. Prawica kłaskała — lewica milczała. 
Niezwłocznie po posiedzeniu mieli się zejść człon- 
kowie opozycji, aby się naradzić co do prywatnych ze- 
brań swego stronnictwa. Do decyzji przyjść nie mo- 
gło, gdyż Mario, który dawniej podejmował u siebie 
gościnnie wszystkich członków opozycji, nie należy już 
do nowej Izby, a Juliusz Favre, obarczony  nawałom 
pracy adwokackiej, nie mógł być na pierwszem posie- 


jakieby w najdalszem przypuszczeniu stawić wypa- 
dało; jednakże już teraz zo względu na skład nau- 
czycieli i wykładanych w nim nauk rokuje nadzieję 
niedalekiej lepszej przyszłości. Dosyć jest przeczy- 
tać z zastanowieniem się program, wydany na rok 
przyszły, ażeby przyjść do tego pewnika. 

Nie zapuszczając się bliżaj w rozbiór progra- 
mu, wspomnę tylko to, że pani Selingerowa przy- 
brała do swego zakładu 15 co lepszych nauczycieli 
i profesorów bądź ze szkół gimnazjalnych, bądź też 
realnych, którzy nauki wykładają i od czasu do 
czasu wspólne odbywają kónferencje, dotyczące sta- 
nu nanki, obmyśłając przytem zbawienne zmiany, 
bądź co do metody nauczania, bądź co do książek 
i innych naukowych środków ; oni układają także 


| program i rozkład nauki na pojedyncze klasy, ty- 


godnie i godziny w tygodniu. To daje rękojmię 
jednolitego postępowania i organicznej spójni całego 
naukowego systemu w tym zakładzie, oraz ciągłe- 
go postępu; to daje rękojmię, że wady, które także 
i tn spostrzegać się dawały. z czasem znikną. 

Na czem jednak i ten zakład boleć musi, to są 
trzy rzeczy: a) brak odpowiednich ksiązek nauko- 
wych; b) brak instrukcji metodycznej; c) brak kon- 
troli wyższej, ażeby ta instrukcja była Ściśle wy- 
konywaną. 

Pani Selingerowa czując tego potrzebę, udawa- 
ła się do Rady szkolnej z prośbą, aby Radu wy- 
znaczyła kogo ze swych członków na inspektora 
jej zakładn, z obowiązkiem częstego nadzarowania 
zakładu i kierowania nim. "Tem postanowieniem 
byłaby część wadliwości, choć nie zupełnie, u- 
suniętą. Lecz Rada szkolna nie crut: się spowodo- 
waną przychylić się do tej-prośby, z przyczyny, że 
to jast zakład prywatny- ` 

Z tego wszystkiego wynika , że potrzeba jest 
wielka, aby Rada szkolna wzięła sprawę żeńskiego 
wychowania w swe ręce, ażaby wypracowała plan 
naukowy i oraz także odpowiednią instrukcją co do 


"metody nauczania, i ażeby zobowiązała, zakłady żeń- 


. 


skie, choćby prywatne, trzymać się pewnych zased, 
wskazanych w tej instrukcji, oraj Dob potaria 
się © dobra książki szkolne. "AE 


dzeniu. Tłumy ludu, czekające dokoła pałacu, wita- 
ły z wielkiem uszanowaniem Gambettę, Thiersa, Fer- 
ryego i wielu innych, którzy obawiajac się, aby nie 
przyszło do jakiej demonstracji, uciekali do domu naj= 
mniej odwidzanemi uliczkami. 

Dziś nadszedł telegram, podający nam dosłowne 
brzmienie mowy Napoleona w Beauvais. Nic tu nie po- 
wiedział Rouher, nic nie powiedział tam i cesarz. Spodzie- 
wano się mowy politycznej, prawie programowej, a 
tymczasem cesarz raczył tylko zapewnić, że pokój we 
Francji nie zostanie na serjo zakłócony. Czyż podo- 
bnemi frazesami nie posługiwał się wobec narudu każ- 
dy rząd w najkrytyczniejszej nawet chwili? Przecież 
ministrowie Izabeli mówili ciagle o gasnącem powsta- 
mu i zapewniali w telegramach całą Europę, że spo- 
kój w Hiszpanii nie zostanie na serjo zakłóconym, a 
mimo to tron Burbonów runął bez nadziei restanracji. 
Mowa cesarza w Beauvais już dla tego samego nie 
zadowolniła nikogo, że każdy spodziewał się więcej. 
Jedni spodziewali się zapowiedzi liberalnego postępu, 
a dradzy, należący do Szkoly arkadyjczyków, pragnęli 
usłyszeć coś takiego, coby zapowiadało reakcję. Tę 
oględność Napoleona można sobie chyba w ten spo- 
sób wytłumaczyć, że dotychczas nie powziął je- 
szcze Btanowczego planu dalszego działania. Dlatego 
tak oględnie mówił w Beauvais, i dlatego wbrew swe- 
mu zwyczajowi nie otworzył sam Ciała prawodawczego. 

Pisałem wam w ostatnim liście, Że Rada gminna 
z Bt. Etienne domagała się przeniesienia z tego mia- 
sta 4. pułku piechoty, którego żołnierze strzelali na 
robotników. Czy wiecie co rząd zrobił? Oto rozwią- 
zał Radę gminną za pośrednictwem miejscowego prefe- 
kta. Członkowie Rudy wystosowali teraz do prefekta 
protest, w którym pytają, jakim sposobem mógł on 
rozwiązać korporację bez przytoczeuia powodów. Jeśli 
Się prefekt nie wytłumaczy, podpisani na proteście za- 
powiadają rekurs do ministra spraw wewnętrznych i 
Bady stanu, a jeśli i tam nie znajdą zadośćuczynienia, 
to w każdym razie usprawiedliwią ich i pochwalą dwa 
majwyżaze trybunały — ich własne sumienie i opinia 
pabliczna. — Smutno to bardzo, gdy na słuszne żąda- 
nia cesarstwo odpowiada podobnemi środkami. Tero- 
rysm nikogo wə Francji dlugo nie utrzymał. r 

Między Hiszpanami, mieszkającymi w Paryżu, krą- 
åy po raz setny wieść o abdykacji Izabeli II. na rzecz 
księcia Asturji. Jaką doniosłość mogą mieć tego ro- 
dgaju pogioski, choćby się nawet sprawdziły? Nie s3- 
dzę , aby stan rzeczy na Pirenejskim półwyspie mógł 
uledz jakiej zmianie na korzyść Burbonów po dobro- 
wolnem wyrzeczeniu się utraconej korony przez ekskró- 
lowę. Hiszpanom zanadto dokuczyli Burboni, aby mieli 
gonić za jakim Don Karlosem lub księciem Asturji. 
Sum Montpensier, jakkolwiek liberalny, lecz właśnie dla 
tego, że ożeniony z Burbonką, natrafia w Hiszpanii na 
zaciętą opozycje. Czy można więc przypaścić, że pra- 
wdziwy Burbon będzie tam popularniejszy ? 

Posiedzenia francuzko-belgijskiej komisji kolejo- 
wej są otoczone jakąś dziwną tajemnicą, która jasno 
ndowadnia, że są jakieś trudności, które rząd radby u- 
kryć przed wzrokiem ciekawej publiki. Pełnomocnicy 
belgijscy jeżdżą do Brukseli i wracają nazad do Pa- 
ryła, lecz mimo to o zgodzeniu się Belgii na francuzkie 
propozycje mowy jeszcze niema. W sprawie tej cieka- 
wy nadszedł telegram z Londynu. Wedtug niego peł- 
momocnik belgijski w Londynie, był teraz w Brukseli, 
gdzie oświadczył rządowi, że Anglia życzy sobie po- 
rozumienia Belgii z Francją w toczącej się kwestji. 
Wiadomość ta wrazie sprawdzenia się byłaby niemałej 
doniosłości, albowiem obok Prus Anglia należała także 
do owych nielicznych państw, które do ostatniej chwili 
nie chciały dopuścić, aby Francja rozporządzała belgij- 
skien kolejami. 


Przegląd polityczny. 


Dziennik Poznański pisze: „W sprawie uroczy- 
stego howania prochów Kazimierza Wielkiego, 
która dziś przedewszystkiem zajmuje publiczność 
polską, dochodzą nas zewsząd głosy, popierające na- 
sze żądanie, by obchód teu narodowy na później 
odłożony został, mianowicie na pierwsze dni sier- 
pnia. Biorąc pochop z tego ogólnego życzenia, u- 
daliśmy się w poniedziałek listownie do prezydenta 
miasta Krakowa dr. Dietla, by prośby Wielkopolan 
poparł i wpływym swym starał się wyjednać od- 
włoką żałobnego obrzędu. Dotąd przecież nie otrzy- 
maliśmy żadnej odpowiedzi. Natomiast przysłała 
nam młodzież wszechnicy Jagiellońskiej odezwę, 
którą znajdzie czytelnik poniżej, a w której dzień 
8. lipca jako dzień obchodu stanowczo jest ozna- 
czony. Tymczasem my obstawać musimy przy zda- 
niu, że to termin zbyt wczesny. Na dzień 8. 
a ledwie jednostki zdołają się udać z Księstwa i 

us Zachodnich do Krakowa, gdzie około trumny 
Wielkiego króla jak najliczniejsza reprezentacja 
wszystkich ziem polskich zgromadzoną być powinna. 
Sądzimy także, Że zaszczyt przewodniczenia żało- 
bnemu obrzędowi złożenia do grobu prochów osta- 
tniego monarchy polskiego z rodu Piastów, przyna- 
leży księdzu arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, któ- 
rego Prześwietna kapituła krakowska na teu vel 
zaprosić jest obowiązauą. Ksiądz arcybiskup gnie- 
źnieński nie dzierży już wprawdzie prymasowskiej 
godności swych poprzedników, mimo to zasiadając 
EA ich stolicy, pierwszym jest dostojnikiem w ko- 
ściele polskim, i dlatego on a nie kto inny powinien 
oddać cześć ostatnią prochom polskiego króla.“ 


Austrja i Węgry. Czytamy w Togblacie: 
„Nie najlepsza harmonia ma znów panować w ło- 
nie ministerstwa, a mianowicie mają mieć panowie 
ministrowie różne tajemnice wobec siebie. Pawna 
pragska korespoudencja, zwracając uwagę na tę o- 
koliczność, iż hr. Taaffe pospieszył tak nagle do 
hr. Beusta do Gastein w chwili, kiedy dr. Giskra za- 
ledwie rozpoczął swoje ferje, opowiada, że prezy- 
dent ministrów wypracował znów nowy plan ugody 
z Czechami. Jako wstęp do tej ugody poczyniono- 
by Czechom te koncesje, które niedawno w drodze 
administracyjnej otrzymali Polacy. Hr. Beust ma 
się zgadzać na to, a w ten sposób mógłby znów 
nastąpić rozdział w gabinecie. Co się zaś tyczy o- 
zt konceayj w drodze adiuinistracyjnej, to przy- 
ziad na Galicji dowiedzie jasno i wyraźnie, iż da- 
leko się miemi nie zajdzie. Gdyby koucesje te po- 
no kolakom w drodze ustawodawczej, 

by one skutek głębszy i 
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GAZETA NARODOWA z dnia 2. Lipca 1869. 


państwa trudno się spodziewać, ażeby podjęła jaką 
wielką ihicjatywę, to też będziemy mieli jeszcze 
bardzo wiele rokowań o tę ugodę, rokowań, które 
ostatecznie trudno ażeby doprowadziły do celu, 
pewnie jednak doprowadzą do rozbi- 
cia dzisiejszego ministerstwa“. 

Politik wykazała niedawno niepodobieństwo ja- 
kiejkolwiek ugody opozycji z rządem Przedlitawii 
w ramach konstytucji; podobnie oświadczają się 
także Narodni Listy i Pokrok. Na apostrofę urzędo- 
wego pragskiego Abendblattu do narodu czeskiego od- 
powiadają one, iż ani na krok nie odstąpią od de- 
klaracji sejmowych posłów czeskich, postawionej w 
roku 1867. 

Tiroler Stimmen dowiadują się na pewne, iż 
ks. Greuter został oskarzony w krajowym sądzie 
w Insbruku o opór przeciw wykonaniu ustawy 
zasadniczej państwa. Sąd odrzucił żądanie jego, 
ażeby sądownie wysłuchać wskazanych przez oska- 
rzonego świadków, i uchwalił, ażeby ostateczna roz- 
prawa odbywała się przy drzwiach zamkniętych. 
Oskarzony wniósł rekurs do sądu wyższego prze- 
ciw tym uchwałom sądu krajowego. 

Presse pisze: „Mająca się przedłożyć delega- 
cjom księga czerwona przedstawi we wstępie, w 
jaki sposób starał się rząd wytrwać przy swoim 
programie pokojowym, czego dowodem ma być mia- 
nowicie zachowanie się rządu wobec starcia grecko- 
tureckiego. Wstęp rozwinie także motywa, które 
skłaniają rząd do dalszego ogłaszania księgi czer- 
wonej mimo nieprzychylnego ocenienia, jakie tako- 
wa znalazła u pewuej części ludności. Rząd chce 
tam wzmocnić właśnie zaufanie ludności. Księga ta 
ma zawierać dalej depeszę hr. Beusta do posłów w 
Monachium i Sztutgardzie, która jasno wykazuje 
politykę rządu austrjackiego wobec kwestji połu- 
dniowego Związku niemieckiego, jako politykę 
wstrzemięźliwości. Jako dodatek do urzędowej wal- 
ki dziennikarskiej, podjętej na nowo w Berlinie, po- 
służy pewna nota księcia Metternicha, w której 
się tenże zastrzega przeciw insynuacjom urzędowe- 
go dziennikarstwa pruskiego, jakoby on pobu- 
dzał różnemi sposobami dziennikarstwo francuzkie 
przeciw polityce pruskiej. Nie wiedzieć jeszcze, czy 
i sprawa ‘kolei franeuzko-belgijskich zastąpiona be- 
dzie jakiemi dokumentami w księdze czerwonej; 
za to dość obszerny jej rozdział poświęcony bedzie 
rokowaniom, dotyczącym tureckich kolei żelazny ch.“ 

Los przedłożeń o sądownictwie w sejmie wę- 
gierskim jest już prawie rozstrzygnięty ; najprawdo- 
podobniej będą one przyjęte zgodnie z wnioskami 
rządowemi. Zaraz po nich nastąpi rozprawa nad 
ustawą © spisie ludności i kilka piluiejszych u- 
staw kolejowych, między innemi galicyjsko-wę- 
gierskiej. 

Pogłoski z ostatnich dni o mających nastąpić 
zmianach w ministerstwie wegierskiem okazały się 
myinemi. Dzienniki węgierskie zaprzeczają stanowczo 
doniesieniom dzienników wiedeńskich, jakoby Lo- 
nyay miał być mianowany państwowym ministrem 
finansów a Türr ambasadorem w Konstantynopolu, 
nazywając je próżnym wymysłem. 

W Lincu odbyło się we wtorek zgromadzenie 
ludowe, w któremm waieło udział do 3.000 osób. 
Mimo niepogody zgromadzenie wytrwało przez kil- 
ka godzin na obradach. Przyjęto jednogłośnie rezo- 
lucję, którą podajemy w tełegraficznem streszcze- 
niu : 

„Zważywszy, iż stronnictwo klerykalue za- 
twardziale opiera się liberalnemu rozwojowi państwa 
Anstrjackiego i że reprezentanci jego, jak ksiądz bi- 
skup lincki, występują nawet przeciw tym drobnym 
prawom i swobodom, które państwowe ustawy za- 
sądnicze gwarantują ludom Austrji; zważywszy 
dalej, że jedynie połowiczne środki rządu dają stron- 
nictwu klerykaliemu otuche do oporu, oświadcza 
dzisiejsze zgromadzenie ludowe : 

„Jest obowiązkiem rządu chronić i rozszerzać 
prawa i swobody, nadane ludowi ustawami zasa- 


dniczemi państwa, jako też wszelkiemi rozporzą- | 


dzalnemi środkami zwalczać reakcyjne dążności 
stronnictwa klerykalnego. Jako najwalniejszego z 
tych środków, żąda zgromadzenie ludowe przeda- 
wszystkiem zupełnego zniesienia konkordatu. 


Niemcy. Dzienniki niemieckie, tak w stoli- 
cach wychodzące jak i po miastach prowinejonal- 
nych, zajmują się obecnie, w braku innej materji, 
głównie soborem. Korespondent berliński do We- 
ser Ztą. pisze w kwestji tej co następuje: „Każdy 
przyzna, iż powątpiewać nie można, że zebrać się 
mające koncylium rozwiązać będzie musiało i po- 
lityczne zadania. Francja, Austrja i t. d. ini- 
cjatywe, podjętą przez Bawarję, albo bezpośrednio 
odrzuciły, albo też, co najmniej, postanowienia swe 
sobie rezerwowały, co niektóre dzienniki z dość ta- 
niem wyszydzeniem bawarskiego prezesa ministrów 
wyzyskały. Przy nader trudnem atoli stanowisku, 
jakie mianowicie rządy państw południowo-niemie- 
ckich zajmują wobec protegowanych przez Rzym 
stronnictw ultramontańskiego i jezuickiego, nie mo- 
żna rządowi bawarskiemu wziąć za złe, że tenże 
stara się o sprzymierzeńców na przypadek, gdyby 
powszechny sobór wyniósł tezy syllabusa do do- 
gmatu katolickiego. Wobec planów kurji rzym- 
skiej wystąpić powinny Niemcy nie jako geografi- 
czne tylko pojęcie, lecz jako narodowa całość. 

„Jeżeli zatem Prusy na propozycje Hohenlohego 
odpowiadały, że są gotowe porozumieć się co do 
rokowań pod względem wspólnego zachowania się 
niemieckich rządów, w takim razie nie może żadna 
zachodzić wątpliwość co do znaczenia tego oświad- 
czenia. A im więcej przechodzi do publicznej wia- 
domości szczegółów o składzie rzymskiej podkomi- 
sji pod przewednictwam kardynała Reisacha, tudzież 
o duchu, jaki w komisji tej panuje, tem bardziej 
przychodzi się do przekonania, że konieczną jest po- 
trzebą, ażeby się rządy a mianowieie rządy niemie- 
ckie porozumiały pod wzgledem wspólnego zącho- 
wania się a może i wspólnych środków wobec 
soboru. * 

Jak Schlesische Zig. donosi, katoliccy biskupi 
Niemiec zbiorą się wa wrześniu w Fuldzie, gdzie 
się zajmować będą przedwstępnami obradami nad 
soborem rzymskim. 

Q zmarłym ambasadorze hrabi Goltzu wzmian- 
kują niemieckie gazety, że przed dwoma la- 
ty zachorował na raka na języku, na tę samą cho- 
robę, na którą ojciec jego, równiaż posel w Pary- 
żu, wuarł. Prawie już rok temn przeniósł się 


zmarły dv Berlina, a później do Charlottenburga. 
Wszelkie usiłowania i próby, po części nawet bar- 
dzo dokuczliwe, nie mogły mu życia uratować. Na- 
stępcy po nim dotąd nie mianowano, najwięcej wi- 
doku otrzymania prnskiej ambasady w Paryżu ma, 
jak zapewniają gazety, dotychczasowy poseł pruski 
w Wiedniu, baron Werther. 

Kanclerz państwa Moskiewskiego, książę Gor- 
czaków, konferował w południe dnia 29. z. m. o 
godzinie 12. z hr. Bismarkiem. Książę jak wiemy 
udaje się na kurację do Baden-Baden. 


Francja. Korespondent paryzki do Gaz. Kol, 
pisze między innemi: „List cesarski do prezyden- 
ta Schneidra, kilka słów odpowiedzi mera w Beau- 
vais na mowę cesarską i nakoniec mowa p. Rouhe- 
ra przy otwarciu Ciała prawodawczego, mogą nie- 
jako posłużyć za dowód, iż głos kraju, objawiony 
w czasie wyborów, nie przebrzmiał płonnie. Rząd 
chce odroczeniem Ciała prawodawczego na sześć 
miesięcy wyzyskać ten czas nietylko do wypraco- 
wania nowych projektów ustaw, lecz także do wy- 
szukania osobistości, którymby inożna powierzyć 
przeprowadzenie nowej polityki. Nie należy się 
może spodziewać za wiele w tym kierunku, bo wia- 
domo, iż cesarz Napoleon IL. nie tak łatwo zrze- 
cze się swego wszechwładztwa, ale to pewna, iż w 
podobnych kwestjach trudny tylko początek. Panu 
Rouherowi poiecono obchodzić się bardzo grzecznie 
z opozycją, grzeczność ta i dawane nadzieje reform 
napełniają rząd nadzieją, że Izba ograniczy się na 
sprawdzeniu wyborów. Po uznaniu prawnych wy- 
borów Izba ukonstytuuje się natychmiast. 

Za pojawieniem się p. Thiersa na schodach do 
sali Ciała prawodawczego, zgromadzona publiczność 
przyjęła go oklaskami. Podobnie przyjęto Bancela 
i Gambettę. Juliusz Favre nie przybył na pier- 
wsze posiedzenie. Prefekt policji osobiście przybył 
przed gmach Ciała prawodawczego i nakazał sier- 
żantom, aby się zachowali jak najuprzejmiej wobec 
publiczności, obeszło się tedy bez demonstracyj. 

Konfiskaty dzienników w Paryżu trwają ciągle. 
W poniedziałek skonfiskowano znów dziennik Rappel 
za surową krytykę stanu rzeczy we Francji. 

Dnia 28. bm. obiegała w Paryżu pogłoska, że 
królowa Izabela abdykowała już na rzecz księcia 
Asturji, swego syna. 

Hiszpania. W całej Andaluzji objawia się 
coraz większe wzburzenie z powodu obecności księ- 
cia Montpensier na ziemi hiszpańskiej. Sevilia 
zrobiła już drugą demonstrację, w której wzięło u- 
dział około 40 tysięcy mieszkańców. Tłum ten ze- 
brał się na Alamedzie, gdzie przemawiało dwudziestu 
mowców. Podobne zgromadzenia odbyły się także 
w Nocera, Tarifa i innych miastach południa. Wy- 
dział republikańskiego komitetu z siedzibą w Ma- 
drycie, polecił wszystkim swoim zwolennikom na 
prowincji, aby podobne demonstracje urządzali na 
każdym punkcie. Na zgromadzeniach tych księcia 
Montpensier nazywają mowcy zawsze  Burbo- 
nem, aby potwierdzić angielskie przysłowie: „Daj- 
cie psu złe nazwisko, a pewnie go powieszą.* — 
Republikanie oświadczają sami, że nie tyle im za- 
leży na wydaleniu księcia z Hiszpanii, ile na znie- 
chęceniu narodu do jego osoby. Zawsze to jest 
znakiem, że kandydatura księcia ma pewne widoki. 

Przywódzcy republikańscy radzili z początku 
swym zwolennikom, aby nie zaprzysięgali nowej 
konstytucji, lecz dowiedziawszy sie później, że rząd 
chce użyć tej broni głównie przeciw nim, aby ich 
wydalić z urzędów, sądów, władz antonomicznych i 
armii, wydali rozkaz przeciwny, utrzymując, że for- 
maluność tak czczą jak złożenia przysięgi niema 
zbytniej doniosłości. (| 

w kołach reakcyjnych mówią dziwne rzeczy 
o marsząłku Primie. W czasie pochodu z d. 22. 
czerwca koło fontanny Castellana, gdzie z rozma- 
itymi republikanami miał rozmawiać po „brater- 
skn* kłaniał się uprzejmie każdej republikańskiej 
chorągwi. Jedni reakcjoniści ganią to postępe- 
wanie, nazywając je politowaniem na popularność, 
a drudzy utrzymują, że Prim radby zostać prezy- 
dentem rzeczypospolitej hiszpańskiej. 

Z Kuby donoszą, że naczelny wódz hiszpań- 
skich wojsk kazał jnż rozstrzelać bardzo wiele 
osób, którym udowodniono organizowanie oddziałów 
powstańczych. 


Rzym. Telegram półurzędowy z nad granicy 
papiezkiej (bo z datą Rzymu sam tylko rząd ma 
prawo telegrafować w materjach politycznych), do 
wszystkich dzienników europejskich posłany, do- 
niósł d. 21. czerwca, iż usiłowania, uczynione przez 
zgromadzenie Zmartwychwstańców razem z dyplo- 
macją moskiewską, ażeby zaprowadzić zgodę mię- 
dzy Stolicą świętą a petersburgskim dworem, nie 
powiodły się, i że dnia 25. czerwca papież powie 
allokucję przeciw Moskwie. Dzienniki z tym tele- 
gramem mamy w ręku. Między niemi jest i mini- 
sterjalna florencka L'Zalie. Dnia 22. czerwca Osser- 
vatore omano przystał nareszcie na umieszczenie 
w swych łamach listu ks. Kajsiawicza, odrzucają- 
cego propozycje Katkowa. Dnia 25. czerwca Ojciec 
święty miał zapowiedzianą allokucję. Zestawienie 
tych dat jest znaczącem. Przez rok cały, podczas 
gdy moskiewska dyplomacja za pośrednictwem p. 
Wałujewa, jenerała Kotzebuego i p. Kisielewa ukła- 
dała się z kard. Antonellim, OO. Zmartwychwstań- 
cy współpracowali z nią pod najwyższą dyrekcją 
ks. Gorczakowa, oskarzając jednego po drugim Po- 
laków, którzy udział brali w wypadkach r. 1863, i 
gubiąc ich w umyśle papieża, bo Pius IX. sam 
nie byłby był może zadecydował czysto-polity- 
czne wygnanie bez innych pozorów. Prześladowanie 
dawnych nrzędników R.i N. miało dowieść, iż dwór 
rzymski uczynił stanowczy rozbrat między katoli- 
cyzmam a polonizmiem. Wszystkie te usiłowania 
rozbiły się o nieużytość Moskwy, o niepodobień- 
stwo otrzymania, by polsey biskupi na sobór przy- 
byli. Porwanie ks. Łubieńskiego otworzyło oczy 
Rzymowi. Półurzędowe jego telegramy same zwa- 
liły winę na OO. Zmartwychwstańców. Nie zosta- 
wało papieżowi jak powiedzieć allokucję. 

owych łańcy w Polsce chcieli tymcza- 
sem obudzić przekonanie, iż wygnanie Polaków nie- 
ma politycznego znaczenia, że to hultaje, łotry, ga- 
zeciarze. Co się tyczy ks. Wołyńskiego, nie chcieli, 
by w Krakowie i we Lwowie wiedsiano, że pozo- 
rem jego wygnania jest pisywanie do Czasu, bo z 
Czngem mają stosuuki. Półurzędowy telegram rzym- 


ski sam ich wydał. Drugi zaś półurzędowy tele- 
gram, z d. 21. czerwca wykrył przed Europą, że 
prowadzili rokowania wraz z Moskwą. Tak tedy 
sam rząd papiezki lękając się wszystkiego co uczy- 
mii, wydał ich i zwalił na nich odpowiedzialność ! 
Sąd to Boży! 


Wschód. Wielki wezyr zawiadomił posłów 
obcych mocarstw o wysłanej przez Wysoką Portę 
do jej zagranicznych ajentów nocie następującej 
treści: „Zaproszenia wicekróla egipskiego, jako też 
wszelkie rokowania względem neutralizacji kanału 
Suezkiego i tegoż układy handlowe sprzeciwiają sie 
prawom sułtana. Gdyby wicekról naruszył te prawa, 
może być firmanem sułtańskim złożony ze swojej 
godności. * 

Turquie donosi, że z powodu wizyty, którą 
przy sposobności otwarcia kanału Suezkiego cesa- 
rzowa francuzka.. ma zrobić w Stambule wraz z 
następcą tronu, sułtan kazał przygotować dla 
dostojnych gości swój letni pałac Bejlerbej. 

_ Temi dniami ma być podpisauy układ, regu- 
lujący granice między Turcją a Persją. 

Vidovdan serbski donosi, że wielki wezyr pra- 
cuje nad wypracowaniem projektu ogólnego syste- 
mu oświaty dla całego państwa Tureckiego. Br. Ni- 
kolits i hr. Duparque byli w Belgradzie w sprawie 
serbskich kolei żelaznych. 

Jeden z członków Rady administracyjnej kolei 
państwowej, p. Salvador, udał się właśnie z Wie- 
dnia do Konstantynopola, w celu zawiązania z rzą- 
dem tureckim rokowań w sprawie kolei serbskich. 

Korespondent z Konstantynopola do Zndsp. 
Belge. uważa kwestję kościoła bółgarskiego za na- 
der poważną i niebezpieczną. „Należy się bardzo 
obawiać, pisze on, ażeby patrjarcha, który dotych- 
czas opierał się stanowczo wszelkim pretensjom 
bółgarskim, nie poddał się ostatecznie intrygom 
stronnictwa separatystycznego i podpisał kompromis, 
dążący do odzielenia od patrjarchatu konstantyno- 
politańskiego trzydziestu nadzwyczaj ludnych dyece- 
zyj i wcielenia ich do nowego kościoła bółgarskie- 
go. Trzydzieści tych dyecezyj obejmuje całą Bół- 
garję, dwie trzecie części Turcji, trzy czwarte 
Macedonii i część państwa południowo-tureckiego. 
Nowy kościół bółgarski panowałby zatem w całej 
Rumelii od morza Czarnego do Adrjatyku, a ściśle 
wziąwszy byłby kościotem czysto słowiaąskim. 
Gdyby ten rozdział kościołów nastąpił rzeczywiście, 
to byłoby to najpiękniejszym tryumfem -polityki 
moskiewskiej na Wschodzie, a sama Wysoka Porta 
przygotowałaby ten tryumf. Ażeby się pomścić na 
(irekach, Wysoka Porta wydałaby się sama w rẹ- 
ce Moskwy! Skoro Bółgarzy osiągną raz swoją 
niezawisłość religijną, to bez wątpienia pokuszą się 
wkrótce za podnietą Moskwy o niezawisłość polity- 
ceną W imię pokrewieństwa szczepowego i religij- 
nego, nie zaniedba Moskwa pchnąć Bółgarji w tym 
kierunku.* Jestto wywód krętarski, bo właśnie 
Moskwa popiera patrjarchę przeciw Bółgarom. 


Kronika. 

— Miasewanuła. Prezydjum c.k. sądu krajowego wył- 
szego we Lwowie mianowało Jana Sygiericza akcesistą aą- 
du krajowego we Lwowie, i Romualda Kowalskiego akcesi- 
stę sądu obwodowego w Tarnopolu, oficjałami sądowymi, 
pierwszego dla Lwowa. drugiego dla Stanisławowa. 


— W ailedzielę dnis 4. lipca 1869. o godzmie 4., .po 


południu odbędzie się w małej sali ratuszowej ze e | 
Towarzystwa prawniczego. Na porządku dziennym bę 


1. Wnioses względem wzięcia udziału w pogrzeb s 


zimierza Wielkiego. Pr 
2. Dalszy odczyt radcy Borońskiego z nistorji prawa 
polskiego. 

— Wycieczkę do Krakowa na dzień uroczystości 
pochowania prochów Kazimierza Wielkiego nrządza zarząd 
Towarzystwa „Sokoła“. Koszta przejazdn do Krakowa ins- 
powrót wyniosą trzecią część zwyczajnej taryfy osoboyej, 
tj. 7 złr. kiasą II., a 10 sir. klasa II. za przewóz tam i 
napowrót. Zapisywać się już można od dnia dzisiejszego. 


— W sprawie pomnika Kazimierza Wielkiego 
otrzymuje Czas następujące pismo : 

„Z powodu odkrycia szczątków Kazimierza Wielkiego 
przy podjętej przez Towarzystwo naukowe restanracji po- 
mnika jego w katedrze krakowskiej, a następnie z powodu 
powziętego zamiaru przełożenia tych drogich zabytków do 
trumny metalowej, zamiast dotychczasowej drewnianej jnż 
najzupełniej zniszczonej, składki, mające uzupełnić: fundusz 
w celu odnowy grobowca przez Towarzystwo nankowe po- 
przednio zebrany, wpływać odtąd zaczęły podwójnym tytu- 
łem: na trumnę i na odnowienie pomnika. Wprawdzie, 
jak się pokazało, marmurowy pomnik Kazimierza W. jest 
jego rzeczywistym grobowcem , jest więc zarazem pomni- 
kiem i trumną, itak też na to zapatrywać się musieli spół- 
cześni, skoro zwłok Wielkiego króla nie umieścili w meta- 
lowej trumnie. 

Tak rzecz pojmując, nie byłoby wprawdzie wątpliwo- 
ści co do przeznaczenia składek, jednym lub drugim tyżu- 
łem wnoszonych. Gdy przecież myśl dawców stanowczo 
odgadnąć się nie da, wola zaś ich najściślej szanowaną być 
winna : kto zatem z łaskawych dawców ofiary swej nie prze- 
znacza bądź na trumnę w scisłem rozumieniu, bądź na ko- 
szua obrzędu, z samą restauracją grobowca W związku nie- 
będące, lecz w ogólności na pomnik jako na sarkofag, ten 
niechaj raczy przy przesyłaniu składki oświadczyć wyraźnie, 
że przeznacza ją na odnowę pomnika. 

Towarzystwo naukowe uprasza o to z tego jeszcze po- 
wodu, że z tytułn podjętej, lecz w cześci dopiero qokona- 
nej restiuraji pomnika, tym jedynie fnnduszem rozporzą- 
dzać może, którego przeznaczenie w wyżej nadmieniony 
sposób wskazanem zostanie. 

Kraków dnia 30. czerwca 1869. J. Majer. 


— W sprawie skladek na srebrną tramnę dle 
Kazimierza Wielkiego otrzymujemy następujący list: 
Obertyn dnia 30. czerwca. Szanowna redakcjo! Na 
srebrną trumnę dla zwłok Kazimierza Wielkiego posełam 
łyżkę i łyżeczkę srebrną, jakkolwiek według skromnego 
zdania mojego odpowiedniejszym byłby sarkofag porfirowy 
z wstawioną szybą krzyształową, a ustawiony w Otwartej 
krypcie na sposób grobn Napoleona u Inwalidów. Taki bo- 
wiem sarkofag niebyłby narażonym na chciwość jakiejkol- 
wiek przemocy, jak srebrna trumna, a byłby każdamu 
widocznym. Dawniej bogactwo materjału starczyć musiało 
za sztukę, bo nie wszędzie i zawsze pod ręką choćby naj- 
hojniejszą znaleźć można było Benvenutów Cellinich albo 
Witów Stwoszów — dziś wprawdzie wiek masz także po- 
szczycić się nie moš takimi mistrzami, jednak sztuką do” 
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stątecznie już postąpiła, by zastąpić mogła kosztowność 
materjału. — Z wyrazem rzetelnego poważania 
Juliuse Wolfart, 

— Na sprawienie srebrnej trumny dla Kazimie- 
rza Wielkiego złożyli na ręce Wydawnictwa Gazety Na- 
rodowej pp.: Dr. Pomianowski 1 złr., I. B. 1, ks, Bare- 
Wicz 3, Marja Kloss 1, Jędrzej Karpiński 3.40, Grąbczew- 
aki 30 ct., Sroczyński Józef 2, Szawłowski Stanisław 5, 
Bołowij 1, dr. H. Zathey 2, A.P. 1, M. 1, L. P. 1, Schren- 
zel et Necheles 1, Wieczyński 1, Dietrich 1, J. B. Towar- 
nicki 10, Semetkowski 2, Reiss Juliusz 1, Kaz. Rojowski 
technik w Gracu lzłr., Józef Kuny, technik w Gracu 50ct., 
Jerzy Bardel, technik w Gracu 50 ct., Rudnicki Teofil 1 złr., 
Holzer 1, J. G. 40 ct., A.S. lzłr., Juliusz Wolfart z Ober- 
tyna 1 łyżkę i 1 łyżeczkę srebrną ; Urzędnicy prokuratorji 
tkarbowej 9.50, Wiktor Mūller 1, Wład. Dutczyński 1, Bo- 
nifacy Kowalewski 1, K. M. 1. Razem 57 złr. 60 cnt. , 
l łyżka i 1 łyżeczka, a z poprzednio wykazanemi ogó- 
łem: 140 złr. 85 cnt. w. a. 

— Na obchód unii lubelskiej złożyli na ręce Wy- 
dawnictwa Gazety Narodowej pp.: Wieczyński 1 złr., Urzę- 
dnicy prokuratorji skarbowej 9 złr. 50 ct. Razem 10 złr. 
60 ct., a z poprzednio wykazauemi ogółem 14 złr. 50 cnt. 

— Adres do ks. Leona Sapiehy. Z powiatu rudeń- 
skiego otrzymał książę marszałek krajowy adres podobnej 
treści, jak te, które już podaliśiny w Gasecie, Adres ten 
opatrzony jest podpisami członków Rady powiatowej, wła- 
Ńcicieli większych posiadłości, inteligencji, rzemieślników, 
kupców, przemysłowców i bardzo wielu włościan, ogółem 


ġest dwieście kilkadziesiąt podpisów, a między temi 5 księ- , 


ty gr. kat. obrządku. 

— Z Trusknwcn. Mimo niebardzo sprzyjającego po- 
wietrza dla kąpielowych chorych, jest tego roku w Tru- 
akawcu zjazd bardzo łiczny. Do tego czasu przybyło 181 
tvdzin. Wiele osób zapowiedziało już przybycie. Pobyt 
nasz uprzyjemnia tutejsza doborowa muzyka, dobry wikt 
i inne dogodności, czem się nie każdy podobny zakład po- 
Biczycić może. Na dzień 4. lipca b. r. zapowiedziana jest 
tataj zabawa z tańcami, z której dochód przeznaczony bę- 
dzie dla ubogich, wiec spodziewać się można, że zjazd są- 
Biednich okolic będzie liczny. 

Urodzaje w okolicy Truskawca są bardzo dobre. 

— Z Winnik. Z powodu urodzin następcy tronu zło- 
tyła ludność byłego powiatu winnickiego sumę 1177 złr. na 
mle dobroczynne. Lokowana w oprocentowanych papierach 
Wartościowych i w kasie oszczędności, wynosi ona teraz Za- 
Pewne już około półtora tysiąca złr. w. a. Otóż Rada po- 
Wiątowa lwowska postanowiła wprowadzić w życie na pod- 
Kawie tego kapitału jaką dobroczynną instytucję. 

* Referent wydziałowy tej sprawy uznał za stosowne po- 
buic Radzie, aby uchwaliła używać procentów tego fundu- 
© na stypendja dla babek wiejskich, dla dania im 
Beżności praktycznego obznajamiania Bię z elementarnemi 
Wojęciami racjonalnej akuszerji w oddziale położnic lwow- 
Kiego szpitalu głównego. 

Byłaby te fundacja, w literalnem znaczeniu tego wy- 
Mau dobroczynna, bo po pierwsze wspieranoby nią ubogie 
© duchu i materjalnie niezamożne wiejskie kandydatki na 
bomocnice połogowe, dla dania ia możności przynajmniej 
Rko tako poduczyć się swej wztuki pod okiem dobrego le- 
teza, apo drugie ubogiej ludności wiejskiej, niemającej za 
© zprowadzać do położnic lepszej akuszerki, ułatwionoby 


moc choć trochę bodaj lepszą, jak zwyczajnych babek, 
mówca najczęściej szkodliwemi zabobonami. 


e Wypracowanie swe przedłożył referent pełnej Radzie, 
tira odbyła posiedzenie zeszłego piątky, Bardzo wiele o 
ha, mówiono, ale co uchwalono, dalibóg niewiem. Dziwny 
Owiem istnieje zwyczaj w lwowskiej Radzie powiatowej, że 
R przewodniczący nigdy nie podaje postanowionych wnio- 
I pod głosowanie w tej formie, w jakiej je postawiono, 


M zaopatruje je zawsze swemi komentarzami, co o ile mi 


amo, sprzeciwia się najkardynalniejszym regałom parla- 
Rtaryzmu. I stąd też wynikło, że z powodu tej mo- 
%ości p. przewodniczącego i w sprawie, o której tu mowa, 
Gpadła uchwała nijaka. Prawdopodobnie zechce Wydział 
iatowy zająć się jej interpretacją, i byłoby do Życzenia, 
to jak najspieszniej nastąpiło, bo szkoda przecież, aby 
i sama dłużej jeszcze leżała bez użytku. 


> (8.R.) Tarnopol d. 29. czerwca. Dziś odbyło się 
Mieście naszem doroczne walne zgromadzenie tutejszego 
Mdziatu Towarzystwa pedagogicznego, do którego należy 
M okolicznych powiatów. Większość nauczycieli w tych 
latach daje dowód apatji, panującej między wieloma o- 
ła i zawodu nauczycielskiego. Towarzystwo, które w całym 
ju okazało się użytecznem i tak potrzebnem do rozbu- 
a poczucia obowiązku między nauczycielami, dążące do 
Kinneg oświecania się członków, i omawiające na ze- 
h swoich najżywotniejsze kwestje szkolne, nie może 
i Tarnopolu i okolicy zjednać sobie licznych członków. 
ył niektórzy nauczyciele tarnopolscy i wielu okolicznych 
T snakomitościami pedagogicznemi? Czy stoją znacznie 
Niej nad nauczycielami stolicy 1 innych części kra- 
NU A gdyby nawet tak było, to niema powodu, aby usu- 
się od uczestnictwa w obradach Towarzystwa pedago- 
Sw mogącego obfite korzyści szkołom naszym wy- 
czyć. 


c wszyscy bez wyjątku profesorowie szkół średnich 
sd dać przykład tej solidarności, jaka łączyć po- 
b, wszystkie warstwy nauczycieli tam, gdzie idzie o 
szkół i młodzieży, że niemniej nauczyciele szkół lu- 
Oy wszystkich wyznań również wyjątku stanowić nie 
Ma rzecz jasna i niepotrzebująca komentarza, a jakżeż 
j% jak słyszymy, z profesorów tutejszego gimnazjum 
paer cioli niektórych szkół przystąpiło dotąd do Towa- 
To Wa pedagogicznego! W czasie gdy przystąpienie do 
zystwa pedagogicznego tak jest ułatwionem, že i 
Ke, łszy może bez uszczerbku swych dochodów do 
hę przystąpić i pożytecznie działać, obojętność ta 
_ bardzo naganną. Czytaliśmy w dziennikach donie- 
jak to gorliwie pracują w innych oddziałach, jak li- 
i. Przystępują nauczyciele wszystkich kategoryj, jak to 
A é ofesorowie szkół Sr a wi Ag 
Fozwinięcia się szkół ludowych. Wszędzie inaczej, tyl- 

Ras obojętność czy ała wola u wielu. 
oda, prawozdanie dzisiejsze z dotychczasowych czynności 
diah U tarnopolskiego przekonało nas, że większość Wy- 
ścią Pracowała gorliwie; niechże nie zrażają się obojętno- 
Poe innych, wszak z czasem zbudzi się i u tych ostatnich 
Batet; y pracowania na niwie, niewdzięcznej zapewne, lecz 

Cielom właściwej. 

Miegyjjj Pnie profesor tutejszej szkoły realnej, p. Ellinger, 
m rozprawę o króżkiem widzeniu czyli krótkim wzro- 
faja l młodzieżą szkolną, opartą na doświadczeniach 
aiajctg, gicznych dr. Cohna w Wrocławiu, i okazał, że 
która % urządzenia szkolne są przyczyną krótkiego wzroku, 
dziężą słabość w tak zastraszający sposób pomiędzy młe- 
olaj pama występuje. Uchwalono wysłać do Rady 
i krajowej memorandum wraz z prośbą, aby zwró- 
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cila uwagę władz podrzędnych na złą konstrukcję ławek 
szkolnych, tę* główną przyczyną (wypaczenia pacierza i 
ametropii. 

Z porządku nastąpiły: wniosek, dotyczący zmiany sta- 
tutów ; odezwa względem utworzenia filii Towarzystwa po- 
mocy naukowej, i sprawozdanie z dotychczasowych starań 
około utworzenia biblioteki dla nauczycieli ludowych, — 
kilkunastodniowe te starania odniosty dość piękny rezultat. 

Posiedzenie zakończono wyborem nowego Wydziału. 
Wybrauo: prezesem p. Apolinarego Ellingera, profesora ; 
zistępcą prezesa p. K., Niementowskiego, profesora; pod- 
skarbim p. A. Freunda. profesora; sekretarzem p. M. Gli- 
wę, naucz. szk. lud. ; wydziałowymi: dyrektorów szkół lu- 
dowych w Tarnopolu i Zbarażu, pp. Noskowskiego i ks. 
Szaflarskiego, i naucz. p. Schmidta z Tarnopola. 

Obecni rozeszli się w nadziei, że i inni koledzy przy- 
stąpią do tego tyle ważnego stowarzyszenia. Wtedy to u- 
dowodnimy, że'tam, gdzie idzie o dobro szkoły, panuje mię- 
dzy nami zgoda i jedność, i że nietylko (jak słuszuie prze- 
wodniczący powiedział) w innych prowincjach państwa nau- 
czyciele zdolni są pracować około polepszenia najważniej- 
szej instytucji społeczeństwa, t. j. szkoły! 


(4. D.) Z Sandeckiego. Przyjechawszy ze wsi do 
Lwowa, ot jak to zwykle bywa, chciałem się też naocznie 
przekonać, o ile też Dziennik Lwowski, stojący po stronie 
p. Miłaszewskiego i popierający go z całej siły, ma słuszność. 
Z tego powodu poszedłem do teatru, gdzie właśnie przed- 
stawiano komedję w trzech aktach pod tytulem:  Treech- 
wieczny człowiek. O samej komedji nie chcę nic mówić, 
gdyż to tam i przedeinną dużo o tem mówiono, ale za to 
przejdę od razu do gry, gdyż z tej można najlepiej poznać, 
o ile też p. Miłaszewski ku podniesieniu sceny narodowej 
pracy sobie zadał. Lecz wolałbym był nie chodzić wcale, 
gdyż w takim razie byłbym ze sobą do wiejskiej ustroni 
zawiózł choć niepewność; tak zaś przekonałem się jak naj- 
akuratniej, że scena lwowska stoi jak można najgorzej. Tać 
to panie, ci ludzie, z wyjątkami, nie mają wcale ani wyo- 
brażenia o artyzmie, ta to chyba komedjanci a nie artyści. 

Jest to może za ostre powiedzenie, ale każdy bezstron- 
ny przyzna, że sprawiedliwe. Lecz jeżeliby panowie artyści 
chcieli się odwołać na rzęsiste oklaski poczciwej publiczno: 
ści lwowskiej, to im muszę wyznać szczerze, choć z bołem 
selca, łe ich po największej części rozumieć nie mogłem. 

Takie to wrażenie wyniosłem z jednego wieczoru, Spę- 
dzonego w nadpełtwiańskiej świątyni muz. Jeżeli się tak co 
drugi dzień bawicie, to wam szauowni Lwowianie nie za- 
zdroszczę wcale waszego teatru. Uczęszczajcie sobie do niego 
ile chcecie, moja zaś noga tam już nie postanie, chyba gdy 
teatr będzie pod inną dyrekcją. Bo jeżeli takie komedyjki się 
nie udają, jak np. Trzechwiecany człowiek, i do oddania tak 
prostych charakterów niema tam osób, cóż mówić dopiero o 
takich charakterach, jak Twardosza majora i innych z ko- 
medyj Fredry, którego dzisiejsza dyrekcja podobno wyklę- 
ła! I lepiej robi, bo miałby sie tam kto przestraszyć 0ba- 
Czywszy Łatkę na scenie, to lepiej niech Łatka spoczywa 
sobie w grobie, aż póki szczęśliwsze czasy nie zbudzą go 
do nowego Życia. Racz więc szanowny panie redaktorze 
umieścić ten list w szpałtach swego dziennika. Będzie to 
jedna cegiełka więcej do restauracji naszej sceny narodo- 
wej, która dzisiaj każdemu szczerze kochającemu ojczyznę. 
powinna leżeć na sercu. 


— Ogłoszenie przedpłaty na pośmiertne wyda- 
nie poezyj Piotra Frąca nie pozostało bez skutku. 
Dotychczas złożyło przedpłatę w kwocie 1 złr. wal. a. za 
egzemplarz w samym Lwowie 147 osób. Oprócz tego o- 
trzymałem : Z Krakowa 55 złr., ze Stanisławowa 15 złr., 
z Brzeżan 14 złr., z Przemyśla 11 złr., z Kolbuszowej 10 
złr., z Ropczyc 3 złr., razem 255 złr. w.a. Druk tych poe- 
zyj zbliża się już ku końcowi i najdalej do 15. bm. szano- 
wnym przedpłacicielom zbroszurowane egzemplarze będą 
doręczone. Upraszam tedy wszystkich szanownych panów, 
którzy mają jeszcze u siebie arkusze prenumeracyjne, o na- 
desłanie takowych wraz z zebranemi pieniądzmi do dyrekcji 
gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie. 

Lwów dnia 1. lipca 1869. Wincenty Stroka, 
nauczyciel przy gimn. Franciska Józefa. 

— Teatr. Na dochód panny Romany Po pie- 
lównej przedstawią dzis po raz pierwszy Zaktową ko- 
medję z niemieckiego Szpieg domowy, i znaną operetkę 
Pensjonarki. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Grady. Dnia 15. czerwca był grad w powiecie my- 
ślenickim we wsiach: Krzyszkowice, Polanka, Burzęta, Za- 
wada, Jawornik i Głogoczów ; dnia 22. z. m. około godziny 
4tej popołudniu w powiecie stanisławowskim: w Marjam- 
polu, Jezupolu, Sieleu, Wołczkowie i Ciężowie; w powiecie 
husiatyńskim dwukrotnie około godziny 3ciej popołudniu i 
między 5. a 6tą w wieczór padał grad wielkości gołębiego 
jaja i zniszczył zasiewy w gminach: Hryńkowce, Tłusteń- 
kie, Krzyweńkie, Wasylków, Sidorów, Kociubińczyki, Czar- 
nokońce wielkie, Czarnokoniecka wola, Siekierzyńce, Czaba- 
rówka, Husiatyn i Szydłowce; tegoż samego dnia pomię- 
dzy godziną 4tą a Stą popołudniu grad zrządził wielkie 
szkody w gminach : „Zubrzec, Barysz, Soroki, Żyznomierz, 
Rzepińce, Pomorce, Ćwitowa, Zaleszczyki małe i Przedmie- 
ście w powiecie buczackim, jakoteż w Hordyni i Siekier- 
czycach w powiecie samborskim ; w powiecie jasielskim by- 
ła tegoż dnia gwałowna burza nakształt oberwania się 
chmury z gradem, która uszkodziła zasiewy w gminach 
Brzyska , Czermna, Lipnica dolna i górna, Bączala dolna i 
górna, Święcany, Glinik górny, Gogołów, Jabłonica, Glinik 
średni, Lublica, Skółyszyn. 

© winie. Mało już u nas piwnic, zaopatrzonych w 
rzetelnie dobre gatunki wina, nie wielu też i znawców wi- 
na, ale bynajmniej nie brak takich, co popijając lada cien- 
kosza stołowego, szeroko i długo rozprawiają o przymio- 
tach win. Otóż dla takich amatorów i znawców win „ua 
sucho* pożądaną zapewne będzie bibliograficzna wiadomość, 
że jakiś Niemiec, nazwiskiem Hellenthal, widocznie tęgi 
znawca win napisał dość sporą książkę o winach, w której 
z prawdziwie niemiecką gruntownością wyczerpał swój przed- 
miot do gruntu. Dzieło to nosi tytuł: Hellenbacha Hülfe- 
buch für Weinabenitzer und Weinhdndler; wyszło ono obecnie 
w ósmem już wydaniu, uzupełnione i przerobione przez p. 
Beysego. p 

W tej książce zuajduje 9'ę gruntowne wyliczenie wszyst- 
kich dobrych i złych przymiotów wszelkich znanych w 
handlu gatunków win. Zdaniem autora — Niemca ro- 
dowitego— niema na świecie lepszych win jak węgierskie; u 
francuzkich i reńskich win, mówi że chyba tylko etykiety 
ładniejsze, ale jakość ich nie dorównywa węgierskim celnym 
gatunkom. Co zaś najciekawsze, to że bardzo niełaskawie 
obszedł się z austrjackiemi winami. Zbył je kilku ogólni- 
kowemi komplementami a w spisie dobrych win: umieścił 
zaledwie kilka austrjackich gatunków. 

Rozklasyfikował on systematycznie wszystkie gatunki 


win. Dzieli je mianowicie na następujące rodzaje : Słodkie 


wina szlachetne, jako to: Madera, Tokaj, Malaga, Muscat 
i Ausbruch; 2. kwaśne wiua reńskie i mozełskie; 3. alko- 
holiczne, jak burgandzkie, portugalskie, bjazpańskie, wło- 
skie, greckie i węgierskie wina ; 4. wina zawierające kwas 
garbnikowy, jak największa część win francuskich i wiele 
węgierskich ; a wreszcie 5. musujące wina szampańskie. Na- 
stępnie dzieli te rodzaje na następnjące gatunki: najcelniej- 
sze, celne, wpół celne. liche i ordynarne, trzy pierwsze 
gatunki dzieli znów na: suchorożynowe, rdzenne i likierowe. 
Na tej podstawie ułożona jest. następująca tabela: 

Czerwone wina pierwszej klasy: Chateau Lafitte, Chat. 
Margaux, Chat. Latour, Chat. Haut-Brion, Villanyer ; rdzen- 
ne: Romanć Conti, Richebourg, Clos de Vougeot, Cham- 
bertin, Hermitage 1. jakości; wina likierowe: Lacrymae 
Christi, Cap. Constantia, Schiras, Menescher Ausbruch. — 
Drugiej klasy suche, także miękkie, trochę rdzenne: Cha- 
teau Rozan, Chat. Larose, Chateau Leoville, Jurancon, Bouzy, 
Asmannshauser, Adelsberger, Erlauer, Porto; rdzenne: 
Volnay, Vosne, Pommard, Nuits, Beauine, Cete Rotie, Ca- 
hors, Benicarlo, Cassis; wina likierowe : Maccabeo, Rivesal- 
tes, Couillour, Pedro Ximenes, Malaga, Tinto de Rota, Alla- 
tico, Falerno. — Trzeciej klasy, suche : Pouillac, St. Julien, 
Pessac, Mareuil, Affenthaler, Walporzheimer, Melniker, 
Szegszarder ; rdzenne : Cornas, Marseille, St. George, Chas- 
sange i t. d.; likierowe : czerwone wina muszkatołowe ró- 
żnych krajów: Piccardon, Grenache, Maccabeo i t. d, 

Białe wina pierwszej klasy, suche: Johannisbergakie, 
Leistenwein, Steinbergskie, Marcobrunner, Geisenhoimskie, 
Sillery, Villany; rdzenne: Hermitage, Sauternes, Barsac, 
Mont Rachet, Ay; likierowe : Tokajskie, Commanderie, Bi- 
vesaltes, Kanariensect. — Drugiej klasy sucha: Scharlach- 
hergakie, Braunebergski Steinwein, Xeres, Vino d'Oro, Schom- 
lauerskio; rdzenne : Strobwein v. Würzburg, Colmar, St. Pe- 
ray, St. Jean, Condrieux, Madera ; likierowe: Małmazja, Monte 
Fiascone, Alicante, St. Georger Ausbruch, Kalabryjskie, Mar- 
sala. — Trzeciej klasy sucbe: Laubenheimerskie, Markgra- 
fler, Forster, Luttenbergakie, Nesamelyer, Steinbrucher, 
Czernoseker; rdzenne: Lardivac, Puyols, Cervus, Langres 
Blois, Teneriffa ; likierowe: Lunel, Piccardon, Maccabeo, 
Carcawelho i t. d. 


Ostatnie wiadomości. 


Komitet pogrzebowy krakowski pomimo tak 
licznych głosów, postanowił nie odstąpić od swej u- 
chwały, aby dnia 8. lipca b. r. odbyć uroczy- 
stość złożenia do grobu zwłok Kazimierza Wiel- 
kiego. Dzisiejsze dzienniki krakowskie już ogłasza- 
Ją program uroczystości, podpisany przez prezesa 
komitetu, dr. Dietla. 

Komitet pogrzebowy krakowski postanowił 
skopiować insygnia królewskie, znalezione w grobie 
Kazimierza Wielkiego, aby do uroczystości służyły. 
Oryginalne zaś złożone bedą do trumny. | 

Wydział powiatowy krakowski uchwalił, ażeby 
donieść gminom i obszarom dworskim o złożeniu 
zwłok Kazimierza Wielkiego do grobu dnia 8. lipca. 
dzwi pouczające odezwy należałoby wydać wszę- 
zie. 

, Warszawski korespondent Gazety Wrocławskiej 
pisze pod dniem 28. czerwca, że biskupa kieleckie- 
go, ks. Majerczaka, jeszcze nie wywieziono. Wpra- 
wdzie rozkaz był wydany i pewien dostojnik woj- 
skowy był już wysłany do Kielc dla spełnienia roz- 
kazu, ale nagle rozkaz cofnięto, a deportację - za- 
mieniono w areszt damowy. Stało się to zapewne 
z powodu śmierci ks. biskupa Łubieńskiego; rząd 
niechciał nowym aktem gwałtu potęgować senzacji, 
jaką ta śmierć wywarła. 

Na wczorajszem ciągnieniu losów z r. 1854 
wyszły następujące serje : 

30, 380, 715, 939, 1162, 1383, 1565, 1710, 
1781, 1873, 2026, 2130, 2521, 2531, 2671, 2819, 
2940, 2990, 3143, 3157, 3225, 3454, 3596, 3849. 


Telegramy „Gazety Narodowej.* 


Wiedeń d. 1. lipca. Na dzisiejszem 
ciągnieniu losów kredytowych wyszły następu- 
jące serje: 146, 354, 901, 1192, 1198, 
1225, 1227, 1251, 1490, 2058, 2498, 
2560, 3318, 3397, 3576, 3644, 4002. 

Główne wygrane padły : pierwsza na se- 
rję 2560 numer 92; druga na ser. 1227 
nr. 44; trzecia na ser. 2560 nr. 18; — po 
5000 złr, wygrywają : ser. 3644 nr. 95, ser. 
2560 nr. 36, i ser. 1490 ur. 5. 

« Berlin dnia 1. lipca. Dekret kró- 
lewski uwalnia hr. Bismarka na jego własne 
żądanie na kilka miesięcy od prezydentury ga- 
binetu, i deleguje Delbracka do obrad mini- 
sterjalnych w sprawach Związku  północno=" 
niemieckiego. 

Florencja dnia f. lipca. Komisja 
parlamentarna do sprawy tytoniowej rozpoczę- 
ła dzisiaj jawne swoje posiedzenia I już kilku 
świadków pereypowała. 

Nowy Jork dnia f. lipca. Rząd 
zajął dwa parowce z bronią i 300 ludźmi, 
przeznaczone do Kuby. Trzeci parowiec zdo- 
łał umknąć. 


Kursa z dnia 1. lipca 1869, 


„godz. 2. min. 25 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 101.50. Akcje banku 
anglo-austr. 336.—. Anglo węg. 114.—. Akcje Karola Lu- 
dwika 243.25. Kolej siedmiogrodzka 176.25. Kolej połu- 
dniowa 254,70. Kolej alfóldzka 173.—. Kolej państwowa 
366,— bez dyw. Kolej lwowsko-czern. 196.—. Kolej veg: 
e 


półn.-wsch. 167.75. Kolej północna 223.75 bez dyw. Kolej 
Rudolfa 172.—, Kolej Franciszka Józefa 188.50.Galic oblig. 
indemnizacyjne 73.90. Losy 1864 r. 126.—. Napoleondor 
9.98. Usposobienie stałe. 
Kursa z dnia 1. lipca 1869, 
„godz. 6. min. 15 popołudniu. 

Wieden. Renta austrjacka 62.80. Akcje kredyto- 
we 279.10 bez dyw. Akcje banku anglo-austr. 336.— bez dyw. 
Bank obrotowy 138,50. Akcje Karola Ludw. 238.50 bez dyw. 
Kolej południowa 254.60, Franko-nustr. 180.50. Akcje ban- 
ku jeneralnego 76.75. Akcje banku handlowego 91.50. Akcje 
ba! budowniczego 71.50. Losy 1860 r. 105.30. Napole- 


ondor 9.9814.  Taposobienie —. 


Paryż. Renta 3 ,, 70.45. mr 


Berlin. Moskiewskie banknoty 77. Akcje kredyto- 
we 114%. Lembardy 188'⁄,. Galicyjeka. kolej 98%. Kolej 
owa 200!/. Na Wiedeń 80%,. Żyto —. Owies —, Uspo- 
sobienie bardzo stałe. z. À 
Wroclaw. Pszenica 85. Żyto 74. Owies 43. Olej 
rzepakowy —. Koniczyna czerwona —. 
Szczecin. Pszenica —. 


BD 


Cennik gieldy 
we Lwowie dnia 1. lipca 
L Akcje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika. o... 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . ©. | 
Banku hyp. galic. z wpłatą 40, . 

Papierni czerlańskiej „ + . « * M | 
H: Listy zastawne za 100 zir. 


Tow. kred. gal. w. a. 5%, . « » . 
Tow. kred. El. W. 8. RA . 
Banku hapat. lic, Gia 
Galic. zakładu kred. włościańskiego 
HI. Obligi za 100 zir. 
Indemnizacyjne galic. . . e e * . 
n wk. Krakow. 
m ks. Bukowih. . . . 
Pożyczki głodow, z r. 1866 po TY, 
Pierwsz. kol. gal. K. L: I. em. 
n LJ n II. em. . 
» » Lw. Czern. I. 
» „ „m, . 
IV. Monety. 
Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . . 
Naspoleondor » . „ „ , 
Półimperjał rosyjski. , 
Rubel srebrny rosyjski 
„. papierowy s» . 
Banknoty polskie z8 100 złr. pol. . 
Talar pruski srebrny Use OJ TIE 
Pruskie bilety kasowe . « « * „ , , 


Enano / 42% 4 10.0 « © 9.8 6 


bęz kuponu bieżącego 
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Sprzedano : Rzepak zimowy 150 fnt. korzec po 12 sł. 
25 ct. — Lnianka 150 ft. korzec po 9 złr. Z5ct. e dwo- 


rzec Gródek. 
Na gotowe 
Towary od _ | do 
„| złr. | cnt. | zła. | ct. 
Pszenica . » « « « 4 ». 170 8 75 9 | 00 
yto. * « « « » e « „ „ [160 5 50 61% 
JA e. © so „1170 00 o | oo | 00 
c 
Aaf yta « « ee e e oo [160 00 
Jęczmien « * o « e o o « [140 4 fer A 8 
Owies « « « o = s » * „|100 3 | 40 | 3| © 
Kukurudza . « » » » =» [170 4 60 4 | 70 
Hreczka « « « « » « » » [140 5 50 5) 70 
Koniczyna . . * * . + [180 40 00 f 42 | 00 
Rzepak. © ©. « * « * « [150 12 00 | 12 | 80 
Lnianka « . « s « e « e 150 8) 00 9 | 25 
Groch « e e «» + » * [180 6 00 6 | 25 
Łój T aT 31 00 | 81 | 50 
Potażł . 4-1. . + « «6. 1300 14 00 015 | 60 
Bhmiel. ©... e. . „ [100 00 00 4 00 | 00 
Spirytus « . . « e e e „|wiadroj 14 25 | 14 | 50 
TE Or 
, - A. W. 
Telegrafowany kurs wiedeński TR. 
z dnia 1. lipca, 
Renta w papierze « * . „ ** « « « „ .» „| 62 | 86 
Renta w srebrze . « « « » s» * s e » „ el 70 | 86 
Losygz FOKUNIŚGO ss e es sa a 0-56 siio 105 %90 
Akcje Banku nar. . « « « « « * eoo « « „| 747 | 00 
„  Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. .| 279 | 30 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . . . «. . . . «f 124 | 70 
Dukat cesarskie sztuka 5.0 o o us 0 Ao 5 911, 
Srebro za 100 złr. w. a. » « « « « * 1 « » »|| 121 | Be 


Wiedeń 30. czerwca 1869. 


Renta austrjacka notami oprocentowana 


A h srebrem 4 
Oprocentowane Metaliki na wal austr- 
A Obl. ind. niż. austr. . 
: » » węgierskie . 
5 na e o i glan, 
è AF cyjskie . 
z TE fukowińskie 
LJ „ w siedmiogrod. 
Los y 
Obligacje gal. pożyczki . sr. 1866 . 
Śoly pola. z 1839 faii s.. 
Fos. „ 1854 po 250 złr. 4] 96 
» " " 1860 po 100 » 5” w 106, 
SmE „ 1864 po 100 „ . . f1% 
„ Zakładu kredyt. po 100słr.. . . |167) 168 00 
„ ks. Salm . . . « « . . .. . „| 43/00 43 50 
„ hr Palfy'. <. ge 4 amm «| 35,00 | 36 00 
'„ ks-Klay . . . « —. « . . . „| 37/50 38 00 
hr. St. Genois e « . . . « «. . „| 33100 [ 38 50 
p ks. Windiachgratz . „ .. . « „| 22150 | 23 00 
„ hr. Waldstein.. . , «* * 1 . » 4/50 25 U0 
| w Rudolfa „ « « « e « « « « « « of 15/00 f 15 © 
Stanisławowskie po-20 zr. „. . «f 27/50 | 28,50 
Listy zastawne. | 
Banku narodow. 
w monecie kam! OE a es © «| 99,80 T100 60 
w walucie austr. J ea + « «| 95/10 95 25 
Galic. Zakł. kred. 47, - +. « « „| 79/00 | 60 00 
Gal. Banku hipotecznego 6%, . . . « „| 913%5 | 92 50 
Austr. Zakładu kred, ziem. . . . . . [108/55 1109 00 
Akcje bankowe | przem. | 
Banku narodowego mustr. . . - e . « 749/00 |751 00 
= anglo-aus$r. „=. ee © © a » a "50 359 00 
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 złr.]314,00 1314 00 
| Kotei półn. Ferdynanda a . « . » - . Hss00l 00 2310 00 
Kudha edia t e sene « + 0243 00 [243 59 
A zerniowieckiej . . . . » . e. «Tic 5 
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. em, 102 00 102 50 
4 „ Lw. Csern. za 100 (1867).. | 91,25 | 51 75 
Kursa zagraniczne, 
(3-miesięczne.) 
Napoleondor + « « « « « ass sa J 
A a a. E E ok 
Frankf. n. M. 100 346.28 108 50 103 60 
Hamb. 100 mark. . è. » „ . . . „| 9150 91 50 
London 10 fnt.st.. s s scese « -« » „1124 65 1124 85 
Paryż 100 frank. . . m. Ai. . e o «| 49/66 | 49 70 
Paryż J0. czerwca. | 
Renta 3%, oe e 2 2 244 4 2 + + +] 7040 | 00/00 


Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika : 
Odchodzą ze Lwowa . « » +0 god. 5 Biz 10 rano. 


J A A; + 20 wieczór. 

» z Krakowa. . 'o „10 „ 20 rano. 

a z . s0 s Oo 4 wieczór. 
Przychodzą do Lwowa. +: .0 =» Ś » 0 wieczór. 

» i “atbp paS -p rano. 

* do Krakowa -0 s» 2 «a 54 yopołu. 

E : 0 y» 6 „ 15 rano. 


ociągi kolei żel. Lwowsko-Czerniowi = 
AE h Lwowa .. .» . o god.l0 m. eiej 


par 4 0 10 = ó 
3 : Czerniowiac a Gw a 6 dw m 
. a . Q 6 1 
Przychodzą de Lwowa. a i z 5 o a 
4 m. «+22. y D „ — ram. 
~n dO Czerniowiec . o nw 8 „ — wieczór 
4 a, +. 0 „» 8 „14 wieczór 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 2. Lipca 1869. 


Dnia 27. czerwea 1869 w południe (© OGLOSZENIE. _ | | 


roiie brylatowa || OGLOSZENIE. 
ù 


PNENEMNENENNENE NE NEMENIEME 
PAULINA DWORSKA 


dawni 


WALERJAN DWORSKI 


we Lwowie w hotelu Georga 
ma zaszczyt oznajmić, że przybędzie na 


( jarmark Ułaszkowiecki i Mościski 3 


” z wielkim zapasem towarów rękawiczniczych własnego wyrobu ze skórek prag- 

skich, włoskich, amerykańskich. wiedeńskich i brukselskich, które po najniższych 

4. cenach sprzedawać będzie. 2327 2—2 

= Miejsce sprzedaży w Mościskach obok loterji Lwowskiej. w Ułaszkowcach 

zaś drugi sklep za enkiernia p. Zdłkiewskiego. obok braci Petraszewskich. 

Sklep we Lwowie znajduje się jak dawniej w hotelu Georga. 

Zlecenia z prowincji załatwiają się jak najpunktualuiej : najtaniej. = 

|| 

4 


CZRZEZCZNZCZCZI INJ SJAJNA SJJ: 
A oo O OŘ 


S 


Rzetelny zralazca raczy oddać takową e : 
s Er LOC Ba Wydział Towarzystwa przyjaciół scony narodowej 


w kamienicy pod l. 421%, na szem piątrze 
gdzie otrzyma stosownę nagrodę. 2369 3-3 i urządza celem zebrania funduszów, w n edzielę d. 4. lipca br. na Wysokim Zamku 
a ROEE 

|. 


7Y EAC EŃ 


IKompietne Zabawę ogrodową z tańcami, muzyką, chórami, wyścigami 
letnie ubranie na skoropędach, sztuczremi ogniami i bazarem. 
surdut. spodnie i kamizelka Bilet pojedyńczy na salę balową i do ogrodzenis kosztuje 2 złr. 
"m zku. KE. TT 


Kompletne 


płócienne ubranie 
od 10 zir. do 24 zir. 


Na Jjetnie upały 


SURDUTY ALPAKOWE 


I 


„ familijny (na 3 osoby) n n E: 5 
Wstęp do ogrodu Z0 cut. Watęp dla dzieci 20 cnt. 

W madziei, iż Szarowna publiczność uwzględni cel zabawy, zaprasza Wy- 
dział do jak najliczniejszego udziału, i zawiadamia zarazem Szanownycb Człon- 
ków Towarzystwa przyjaoiół sceny narodowej, iż dla tychże cena wstępu jest 

2468 2-3 


VZN LJ LANAN 


zniżona, a mianowicie: 
Bilet pojedyńczy 1 złr. 50 ent. — Bilet familijny 3 zir. 


ZAIECEHRISEC 


od 6 ate. do 18 złe. Zaproszenia i bilety dla Szanownej publiczności wydaje: Kancelarja To- 
l Dalej po najtahszych cenach : R warz. przyj. sceny narod. w gmachuTeztralnym Nr. 31 na Żem piętrze od 3 do || 
AG 0 "= ir „gg doat MŚ 6 godziny po poludniu, ı ksiegarnia pp. Gubrynowieza i Schmidta; zaś dla €$ 
Surduty sijzchąje w wszelkich y K 4 Członków Towarzystwa wyłycznie wyżwspomniana kancelarja. FIL Dz 
„kołorac . à S = p * j 
Ubiory letnia za 5 „I „ 36 = yy pe ANA |, F 
Surduty letnia, zaki j s „ Tre E PORAFRIRCJRE Ê = 3% 36 ZE 06 e wg Ów <a 7 
Surduty a żakiety OE Ji 4 z i 7 AO A eà sher e: ces. król. uprz. Banku dla obrotu ogólnego : 
Fraki i surduty do wi todó g M > dż Zreczni czeladnic Nasienie rzepy pastewnej we Luvouw ie, 3 
iu y salonowe i k let A H2 w AA . . 4 - . A "| r: o . . 
Burans księży zy "18 > 20 ę y ściernianki (Stoppel ibensaamen), kwarta udziela pożyczki na kosztowności. towary i papiery 
D a. : 4 A H ` x y ; i s . 3 . d % 
Ru) Galów e 4 : PP do robót krawieckich damskich otrzy polskiej miary po 1 zir. w. a., zaleca publiczne, oraz załatwia na Żadanie kupno i sprzedaż 
surduty strzelackia - „ stała cena złr. 20 mać mogą pod bardzo korzystnemi wa- 1:8 Zakład produkcji nasion 3 15 i 7 i 
Szlafroki aag to  . odzłe 8 do 26 runkami stałe zatrudnienie w magazynie : takowych w drodze komisowej. 
Gunie do podróży z «A n, Fo rohót damskich pod firmą A. Stoy J. BULSIEWICZA w Bochni Dla pożyczek na kosztowności i papiery publi 


Bluzy wojskowe 
Spodnie wiosenne . 
Spodnie letnie 


PI ay 3 w Czerniowcach. 2274 5—6 
Kamizelki w różnych gatunkach „230, 8 
T Pa „i 


Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w handlu p. B. Stillera, lub też listow- 
nie u wymienionej firmy. 


czne zaprowaądzone będą od i. lipca r. b. zniżone ta- 
ryty procentowe, a szczegółów dotyczących zasiągnąć 
można w Biurze Filii, która również wydaje 4'/,procen- 
towe asygnaty kasowe po złr. 100, 500 i 1000 za wy- 
powiedzeniem 20to-dniowem. 2460 2—6 


Obwieszczenie. 

W kancelarji Zakładu zastawniczezo 
lwowskiego ormiańskiego „Pii Montis* od- 
bedzie się w zwyczajnych godzinach publi- 
Gzna licytacja na dniu 9. sierpnia 1869, na 


Atrament Anilino wy której zaległe klejnoty, srebra i inne fanry 
ar. FIALKObBOMAB. przedawane będą. 2360 2—3 
Lwów dnia 15. kwietnia 1869. 
za który to wynalazek otrzymał na wysta- 


wie paryzkiej medal złoty, doskanałościa 


kupuje prawo pobierania nowych akcyj na 
akcje kolei Karola Ludwika, i eskontuje 


Ubiory z plńtna 
Ubiory gimnastyczne . 


polecają się najusiluiej 


w magazynie sukni 


KELLER & ALT, 


Wien, Qraben, Nr. 3. |. Stock „zum 
Stock im Eisen,“ Ecke der Kśrtnerstrasse. 


Przy zamowiowiach z laskawen oznaczeniem 
miary uvjętosci piorsi wierzebem (navkojo piers 
i płeców). sbjętokci stanu (dosęła korpusu), dlu 
gosci kroku (ud samegu kroku af do ziemi). Upra 
szamy kolor i cenę podług cęnu'ka wymienić, po 
zostawiając nam z zaspokojen em wyxoLanie SITAa* 
nownych zleceń, giyż my jedynie dla pewnosci 
zamawiającego do każdej posyłki poświadczenie przy: 
łączamy, w którem się wyrażnie zobowiązujemy, 
wszelkie od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkol- 
wiek przyczyny wymaganiom aia odpowiedzą. bez- 
warunkowo z powrotem odebzań. 

£enniki rozsyłają sig na żądanie franko i bez» 
płałuie 1982 199—200 
Re Przenoszono suknie, e mianowicla wielka 
ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spodni, 
sprzedaje się muiel zamożnym bardzo tanio- 

Zważywszy, że nasz rozległy sklad. w towar 
na kaźdą tylk» możliwą miaro zao atrzonym jest. 
łe najlepszy towar przy najtrogkliwszym jego wy- 


sane schnie natychmiast, a po odkopiowa 
niu za pomocą prasy nie blednie, ale za 
chowuje swój piękny połyak i kolor ciemno- 
błękitny, wydnjący się przy swietle mocno 
czarnym. 2430 13—20 

Poleca się szczególniej do użytku po 
zakładach bankowych, jak niemniej biurach, 
urzędach 1 t. p. 

Farby Anilinowe do kolorowania fo- 
tografij en pate w kartonach jakoteż azka 
tułkach blaszanych s całym przyrzadem. 

Farby Anilinowe do farbowania ma- 
teryj jedwabaych tub wełnianych. 


EES? PO zzRERuMm Pr MO rmM 


mort uni Sdrniem jest, naszy od let Wiola Płyn do wywabiania plam stramen- N 
osiągniong dobrą sławą wszechstrannia trwale u- towych (Radirwasser) z papieru lub jakie- Ddi 
stalic. tak naszym Szanownym odbiorcom. jako teź gobądź przedmiotu, zaazczycony meda- Y © [) F | dr 
a od rarai ae Po, iol, lopiboRorośywłans" aysóiwierJparyzkiej 1 WNZ NIKIe na dzień | N: 
„ Polecając się względom Szanownej publiczno- londyns ieje Katdy flakonik zaopatrzony, 0 (] (] m í 
ści, jako też laskawych odbiorców, upraszamy jak jest w sposób nżywania. 
najliczniejszemi zamówieniami nas zaszczycić. Proszek uniwersalny do czyszcze- [0 i — 
KELLER i ALI. wajstowie trawieccy, po- | | in przedmiotów z jakiegokolwiek metalu, d Ce srebrem 7 
siadętie w.eln wyszczególnien, właściciele akładu jako to srebra, złota, Brittanią, Alpacca itp. b] © 
sukn iedniu 
Grahan,-Nr. 3, zum „Stock im Eiseu-* Do nabycia w apłece i handlu mate- = ce 
CO OER S E , o j 
| slatów P. Mikolasza we Lwowie. | NABORZE aj 
Prawdziwy Kaukazki płyn NAJLEPSZYM ko 
przeciw pozywiym dla osób me E E a a 
tow, cierpiących żołądek. [chi ich z mE z j 4 2 O re 
pluskwom M © josi i amakujący RS ai Sprzedaż W Ułasz k 0 W C a ch trw a tylso 8 dni | odbywa SIĘ jedynie W sklepie w; 
. . . . . . 3 d to 
Ekstrakt Liebiga i Liebego pod l. 96 naprzeciw cukierni p. Żółkiewski 
R 3 5 e . ) / "100, 4 d kr 
poler p ape- pewny brzyczadona Fojoreajo agoapiszcalne przez apte- s JI EZ vura OEEF.TEW w ił ACH rk Adka oaka dna -— „AS dba ai aa e a, 
£ arza Pawła Liebego w Dreznie. Po P d t 5 y A 
Z ego, i i Ra 
A. BERLINERA robi Bł bez wyrliego grtowania zupa Eiebieka odczas trwania tutejszego jarmarku Z. st 
- j 28. Paski a e i E (ania będzie wyprzedawać pi "ANG ya pr 
456 we Lwowie, 4—12 tego proparatu, po BO nk. _2ą do nabycia u apteka- z Wiednia < he Pe i największy Skład fabryczny płócien i bielizny Sehostala i Nartleina ch 
rzy Ż. RUCKERA Í A. BERLINERA we Lwowie. h kd nabytych od upadłej firmy P., całe zapasy wszelk ch gatunków płócien. stołowej bielizny, dr 
papate kd FUN "a gotowej bielizny damskiej i męzkiej, za nieznany dotąd bezcen. Wyprzedaź no 
PAZA PNZNZNNEENZNZNULTNZNENOMN AN p o 8. lipca, a za dobroć a i rzetelną miarę daje powyższy skład fabryczuy najzuyel- jed 
< z : iejsze zaręczenie. WA 
Aby przyspieszyć w aż wielki sd ] 
z j yprzedaż wielkiego zapasu, wierzyciele zezwolili na gai 1 z: 
4 Uwiadomienie. b rów płóciennych i bielizny r > r a M o czem zy gia nik ZARZ. i nie. M. 
Ć Największy skład towarów płóciennych i gotowej bielizny z fabryki 4 pea o tem, że wszystkie towary o 45'/, niżej cen sądownie oznaczonych sprzedane będą. - 
i i dk 2 przedaż w Ułaszkowcach odbywać si j ; E , , p 
Ć SCHOSTALA i HARTLEINA z Wiednia ò à piip wąć się będzie tylko przez 8 dni jedynie w sklepie pod 1. 96 
E wyprzedawany bedzie zupełnie È u towarów ATA napı ZECIw cukierni p. Zółkiewshiego. 
z 'en owaró óci E ARLE AL PL3 LiLo naaa o 
G podczas jarmarku w UŁASZKOWCACH A y ow E chustek do | Ceny gotowej bielizny damskiej i męzkiej. 
7 od dnia 1. do 8. lipca w magazynie nr. 96 naprzeciw cukierni p. Żółkiewskiego, jest jeszcze w zd pr m Jopo k i i każde; wielkości. Przy 
< pod kierunkiem pana S. Reicha ze Lwowa, po niepraktykowanych dotąd p Maik ufęsskiravnegowiótna domawaka odbiorze jednego tuzina koszul, gatek, kaftani- 
nizkich cenach. czysto p goman ao sztuka tylko . <a 8 złr. 25 c. ków znaczny rabat. 
_ Wyprzedaż odbywa się wyłącznie i jedynie w magazynie br. 96 naprzeciw EE 30 łokci płóina skórzanego, ręcz- K 
cukierni p. Zółkiewskiego. P. T. publiczność uprasza się uważać dobrze na 125 Ef! WS wa tylko 4_.* 4, 294.039) 4 660 7 oszule męzkie z prawdziwego płótna po 2. 2.50. z 
numer magazynu. 2351 4—4 ia E ri biaji ieS? cienko nicia- 2 GIER rumburskiego, bie'feldzkiego lub hoilen- 
RYRYRYRŚNACYWJ |IIK4 JEJ w 78 szt. 30 łok pióżna wybkś Rybi 12 do 13 : „m DEO we Peai R Rów OE Bozue 
« = = -í <A pał ki „ = A iai e73 
PASISI SI ICA SIN AI 22 n 5 . płótna Grias nader cienk. 15 do 18 k — : do 12 złr. wyborna föezna roba. adi w kk 
" 8 e e u. wg =. A í po 
, Anā dą! 5% EAE GA i yn = ug do 20 złr. zy lht z najcieńszego angi |. szirtingęn, gor, bu 
borgs. Bielfetdz. i oiewyprawnych deh. zg ietki i kołnierz z najvieńsz. pitna 8.23. 3.35, cza 
ś batystowych, najwyborniejszych i naj- __ 930. z gorsem batyst. francuskim 530, LEE ee i apadi CUM 
EA 251 płócien po 18, 20, 25, Koszule męzkie kolorowe najnowsze i najlepsze po wy 
KA aik pól ię, | __ złr. 2, 250. najcieńsze złr. %75. ky 
. è szerokości po 18. 20, 22 unia 4 szwu %, */, i "7, nw (ai niemieckiego lub francusk krom z dom. rus 
C. k uprz al ake n Banku Hi oteczne 0 360 tuzinów serwet stołowych po złr: 325 | 450, Sermat | o PO aOb kG 1.90. "2 do 2,50, pp. 
. a a s adamaszkowych po 5.50. 6 do 8 złr. > Koszule damskie z czyst=go płótna po 1.80, ładnie dzi 
k A 3 ył cd a s: od 1 złr. 90 c. i wyżej. dzlengane złr. 225. i 250. dalej jest jeszcze w zapa- „R 
"m sie 4: „maity 4 i i 
zakupuje prawo poboru nowo emito- bardao lenka adamaszkowa dymka aradi 14, 15 16 | damekich z tani okadami: koszu fatazyjnych uj 
o złr. ; E ; 
wanych akcyj K la Ludwik Garnitury na 6, 12, 18 į 24 osób od 3 złr. i wyżej NE dar 
yj aroia ud wi a, oraz feny-chustok oe ak płóci złr. i gym : Koszule e A o z długieri rekawami z cienkie- cór 
ienno-batysto- go płótna 3.50. 3.35, pieknie haftow 5,6 do 3.30 : 
; LJ UJ e wych bia + p p m LĄ 0 4.0. zur 
wypłaca wszelkie na dniu 1. lipca Razem 850 tuzinów w aapna WyCh. + ęzintlogo. po LaÓRZA8820 80 9 sir goa e wk: sj 
Chustki do nosa dl i zę A ONA: kał po EMW. SSR < o 3 złr., paradne z ba- się 
b r łatne ku on t k b 3 ] Prawdziwe Wa LE Tite tuzin 180 i 2 złr. ftowan-mi wkładami najnowsze 4:50. 5 6 do 8 s -gy 
"r. p pony tak srebrem jak DŻ Majek damskið «"EaJTEpszcgi AE au; $ 
© Nadeb cienkie płócie lub hot Ri 280, 325.4. 4:50. ajt id p ie = naj sosów p „A szirtingu ws 
o u e d n. lub francuskie batyst Ak najdogodniejszego kroju zir. 1:50, 433, 2, pieknie 
banknotami za mierną prowizja. lino-batystowetazin po $ 6.3 8 do Te zdr. bar. | —_laltowane 3 do 3%. ka $: 
: enkie glas batystowe chvsteczki a jour za | Garnitur damski, kołnierzski i mankietki baftowane 
= szt . - . Apc i "Kl. ołnierzski i mankietk sale 
5 ystowe z kolorowym brzegiem tuzin 4, 5, | Spodnice pod k liny do krótkich i i a, zh 
: Uznane za najlepsze 6 dol0 złr., kolorowe chusteczki płócienne Wini vi l picni iny T 0 ich i długich snukień CZY 
£ po złr. 4:25, 550. $50 ; więcej jak w 50 gatunkach 230, 3, 3:50, bardzo ? 
E cienkie z wkładami 6, 4. 8 00 13 zir. ków 
Oprócz tu wymienionych zua,duj ETER J.P RETE "FOIF "GF — - jen 
NAR J | f RY kich cenach pm będa. pry trawy AA) a  - bajecznie niz- sk” 
Wiedniu pod adresem: Schostal et Havt p : uprasza się prz Syin n Skła u fabrycznego w nie 
i do oczyszczania mętnej wody. do użytku szkowcach trwa wyprzedaż przez 8 sęk leipe Wien SM? <A WIR» goldenen Krone. * W Uta- ta 
w gospodarstwach domowych, wiejskich itd, JH. Się jedynie w Sziepie pod |. 96 naprzeciw ceukiero! sta 
"ista Mikoloszha Kupuj „(R p 
we Lwowie nlica Szerók* pod l. 9⁄4. upujący Za 50 tr. otrzymują Znaczny rabat ię 
kibi b prospekta, bezplatnie, 2431 7—12 3 nać 
RAND p. 
dawca : Wita (88 a. h an. w” Ja ski 
ce 8. SMOG owski. Właści pó WE : EO Ed = i ski 
iciel : Jan Dobrzański. iadh : . . 
"a nP" Ś ki Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera. 
z macie KARZE T T 


